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Przed świętem 
p o l s k i e j  p r a c y .
W  chwilach doniosłych rocznic na­

rodowych urządzano od dawien da­
wna we wszystkich krajach wielkie, 
powszechne w ystaw y. T ak  było we 
Francji w  roku 1889 w  setną rocznicę 
rewolucji, w  r. 1893 w  Chicago, kiedy 
obchodzono 400-lecie odkrycia A m e­
ryki, tak było wreszcie i u nas we 
Lw ow ie w  r. 1894 z okazji setnej rocz­
nicy kościuszkowskiego powstania. I 
teraz, po dziesięciu latach wielkiej 
żmudy, ustawicznego borykania się 
z mnogiemi trudnościami gospodarcze­
mu, finansowemi, pohtycznem i i inne- 
mi, po dziesięciu latach nadludzkich 
niekiedy wysiłków, których wielkość 
w całej pełni zrozumie chyba dopiero 
historja, uznano, że nadszedł czas po 
temu, by wobec siebie samego, by w o­
bec świata niemal całego, rachunek 
zrobić sumienia, egzamin zdać pracy 
i zdolności twórczej.

N ie jest Powszechna W ystawa K ra­
jowa w  Poznaniu przem ijającym  epi­
zodem gospodarczym, nie jest zarob­
kową imprezą, nie jest jej celem speł­
nienie jednego czy więcej zadań lokal­
nych, regjonalnych, nie ma służyć je­
dynie tej czy owej gałęzi naszego ży ­
cia, ale ma się stać przepotężną mani­
festacją siły twórczej całego N arodu, 
ma być tą pieczęcią, która po dziesię­
ciu latach pracy stwierdzić naszą ży­
wotność, naszą tężyznę.

Zrozum ieli to tw órcy w ystaw y, zro­
zumieć musi całe społeczeństwo pol­
skie, a za niem i świat cały.

Jednakże Powszechna W ystawa 
K rajow a ma być m etylko świętem 
triumfalnem myśli i pracy polskiej, ale 
zarazem bodźcem do dalszych wysił­
ków. W szak dobry gospodarz — a ta­
kim okazać się musimy w  dzisiejszym, 
w ytężonym  wyścigu m iędzynarodo­
w ym  — nie spocznie nigdy na laurach, 
chociażby najbogatszy plon swej pracy 
zobaczył, a owszem zachęcony pow o­
dzeniem, tern goręcej, tern zapobiegli- 
wiej wysilać się będzie. Zarazem  do- 
bry gospodarz patrzy zawsze na swej 
pracy w yniki krytycznie: śledzi coby
P°praw ić, coby udoskonalić należało; 
} ? am s*ę tak krytyczi >e zachować na- 
ezy, szukać braków , środków popra­

w y, nowe drogi postępu budować.

Poza tą moralną, psychologiczną — 
rzec można —- stroną, ma wreszcie 
W ystawa przeolbrzyrm , znaczenie go­
spodarcze. Je j zadaniem będzie nawią­
zać i zacieśnić węzły między polskim 
konsumentem a polską w ytw órnią, 
ona unaoczni zagranicznym kupcom, 
którzy — jak się spodziewać należy— 
w dziesiątkach tysięcy do Poznania 
zjadą, co Polska w ytw arza i co w  niej 
kupić można. Będzie ona w ybitnym  
czynnikiem  popraw y naszego bilansu 
handlowego; pośrednio, bo przyczynić 
się winna do wzmożenia w  Polsce za­
kupów na eksport, bezpośrednio, bo 
przecież owe rzesze cudzoziemców 
grosz niejeden, grosz poważny siłą rze­
czy w Polsce zostawić muszą.

O ogrom ie W ystaw y, o jej organi­
zacji, o licznych szczegółach, o niewi­
dzianych dotychczas w  Polsce impre­
zach, inform uje raz po raz czytelników 
prasa codzienna. T u  tylko  zaznaczyć 
wypada, że dosłownie nie ma gałęzi

W aina narada P. Prezydenta Rzplitej
z Marszałkiem Piłsudskim i Premjerem Bartlem.

O sta tec zn a  d ecy zja  w  sp ra w ie  p r z es ilen ia  je sz c z e  nie 
zap ad ła . — P rem jer B arte i p o z o sta je  ?

(T elefonem  od  naszego korespondenta).

W arszawa, 12  kwietnia. Przew idy­
wania, że dzień wczorajszy przyniesie 
ostateczną likwidację nastrojów przesi- 
leniowych, nie sprawdziły się. Przesi­
lenie trwa w  dalszym ciągu i zapewne 
trzeba będzie poczekać jeszcze pewien 
czas na wyjaśnienie sytuacji.

W  dniu wczorajszym  nastąpił je 
dnak poważny krok  naprzód. O koło 
godz. 5-tej w Generalnym  Inspektora­
cie Sił Zbrojnych odbyła się konferen 
cja przy udziale P. Prezydenta Rzplitej, 
Marszałka Piłsudskiego i Premjera 
Bartla. O tej naradzie, która trwała 
blisko 4 godziny, nie wydano komuni­
katu, k tóryby dokładnie ilustrował 
temat obrad i w yniki w ym iany zdań. 
Natom iast pewne jest na podstawie in­
form acji z kół zbliżonych do Rządu, 
że jakkolw iek na konferencji ostatecz­
nej decyzji nie powzięto, to jednak

rozważane były wszechstronnie nietyl- 
ko zagadnienia polityczne, ale i gospo­
darcze i ścisły ich związek z utworze­
niem nowego Gabinetu. Największą 
troską czynników m iarodajnych jest 
obsadzenie teki M inistra Skarbu. Zgo­
dzono się, że obecna sytuacja gospo­
darcza w  kraju wym aga, aby ten naj­
donioślejszy resort gospodarczy, jakim 
jest Ministerstwo Skarbu, oddany był 
w  silne, fachowe ręce.

'Wobec tego, iż na konferencji nie- 
zapadły żadne decyzje personalne, na­
leży się liczyć z tern, iż kandydatura 
Ministra Świtalskiego na premjera 
może stać się nieaktualną, a wówczas 
nie jest wykluczone pozostanie Pre­
mjera Bartla na swem dotychczaso- 
wem stanowisku. N a  decyzję w  tej 
sprawie trzeba poczekać oczywiście 
kilka dni.

G ło sy  p ra sy  w a rsza w sk ie j.
Warszawa, 12  kwietnia. (A ¥ .) ,  

W edług doniesień »Expressu Poran­
nego* na wczorajszej konferencji w 
Gen. Inspektoracie m iały być oma­
wiane przedewszysrkiem sprawy na­
tu ry  gospodarczej.

»Gazeta W arszawska« uważa, iż 
nastroje czynników  politycznych w y ­
powiadały się wczoraj pod wieczór 
przeciwko kandydaturze dra Śwital­
skiego, przyczem  padały nazwiska ge­
nerała Sosnkowskiego, posła polskiego

w  Moskwie Patka, oraz posła Kocha­
nowskiego (BB).

»Robotnik« przypuszcza, iż nie 
jesc wykluczona możliwość zamiano­
wania ponownie Premjerem profesora 
Bartla i że zm iany zajdą jedynie w 
obsadzie kilku tek.

Według doniesień »Kurjera Po­
rannego* należy się spodziewać w dniu 
dzisiejszym dalszego ciągu obrad mię­
dzy 3 Dostojnikam i Państwa.

Przed sesją komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej.

S k ła d  d e leg a c ji p o lsk ie j .
(T elefonem  od  naszego koresponden ta).

Warszawa, 12  kwietnia. Delegatem 
polskim  na ropoczynającej się 15 
kwietnia V I  sesji komisji przygoto­
wawczej konferencji rozbrojeniowej w  
Genewie będzie stały delegat polski 
przy  Lidze N arodów , M inister Sokal. 
W  skład delegacji polskiej wejdą po­
nadto: radca delegacji polskiej w  G e­
newie Gwiazdowski, kierow nik spraw 
rozbrojeniow ych w  M. S. Z . Stanisław 
D ygat, oraz jako eksperci w ojskow i: 
gen. Tadeusz Kasprzycki, ppłk. Stani­
sław Kunstler i kpt. Aleksander Pon- 
cet de Sondon.

Londyn, 1 1  kwietnia (PA T.). Ju ­
tro  w yjeżdża do Genew y główny de­
legat Anglji w  Lidze N arodów  Lord

Cushendun i weźmie udział w  wyzna- 
czonem na 15  bm posiedzeniu p rzy­
gotowawczej komisji rozbrojeniowej.

Genewa, 11  kwietnia. (PAT.). D e­
legacja niemiecka wystosowała do 
przewodniczącego komisji rozbroje­
niowej dłuższe memorandum przed­
stawiające tezę niemiecką w  sprawie 
rozbrojenia. Dokum ent ten nie wnosi 
żadnych now ych elementów, ani też 
żadnej nowej form uły, czy też propo­
zycji, ograniczając się do potwierdze­
nia tezy niemieckiej co do najważniej­
szych kwestji pozostających jeszcze w 
komisji w  zawieszeniu. Krążą pogłoski, 
iż delegat turecki zamierza wystąpić z 
jakiemiś nowemi propozycjam i.

życia polskiego, któraby nie znalazła 
tam swego ujawnienia. N a  7.200 me­
trach kwadr, wystąpi ze swemi ekspo­
natami R ząd w  specjalnym pawilonie 
rządowym , w  osobnych pozatem pa­
wilonach wystąpią M inisterstwa Kom u 
nikacji, Poczt i Telegrafów  oraz R o l­
nictwa. W ystąpi okazale samorząd, 
ciężki przem ysł, przem ysł naftowy, 
włókienniczy, lotniczy, sam ochodowy, 
sztuka, instytucje społeczne, banki, 
wychowanie fizyczne, Polonja za­
graniczna, nauka, prasa, handel, uzdro­
wiska, rzemiosło, leśnictwo, łowiectwo,

hodowla zwierząt, jednem słowem, 
wszystko, wszystko.

W ystawa znajduje się w  przededniu 
swego otwarcia. C i, którzy koło niej 
bezpośrednio pracują, spełnili dobrze 
— zdaje się — swe zadanie. T o  jednak 
nie w ystarczy; W ystawa musi wejść 
w  psychikę całego N arodu; W ystawa 
nie jest niczyją własnością, a wspólną 
ogółu. Je j udanie się lub nieudanie, bę­
dzie klęską lub trium fem  powszech­
nym. O tem pamiętać musimy i bę­
dziemy.

A K C JA  S A N IT A R N A .
(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 12  kwietnia. M inister­

stwo Spraw W ewnętrznych rozpoczy­
na w  bieżącym sezonie w całym kraju 
zakrojoną na szeroką skalę akcję sani­
tarną. Minister Skladkowski rozpo­
cznie w najbliższych dniach szereg w y ­
jazdów inspekcyjnych.

K O N F E R E N C JA  M A Ł E J E N ­
T E N T Y .

Praga, n  kwietnia. (PAT.). W e­
dle doniesień pism konferencja państw 
Małej Ententy odbędzie się w  drugiej 
połowie czerwca w  miejscowości Ilid- 
że, koło Sarajewa. Równocześnie od­
być się ma konferencja gospodarcza 
Malej Ententy, do której przygotow a­
nia rozpoczęto na wstępnej konferen­
cji bukareszteńskiej.

C O O L ID G E  D Y R E K T O R E M  T O ­
W A R Z Y S T W A  U B E Z P IE C Z E Ń .

N o w y Y o rk , 12  kwietnia. (PAT). 
B. prezydent St. Zjednoczonych Coo- 
łidge, zgodził się objąć stanowisko dy­
rektora administracyjnego T ow arzys­
twa Ubezpieczeń »New Y o rk  Lige« na 
miejsce zmarłego niedawno ambasado­
ra w  Paryżu, M yrona Herricka.

R U M U N JA  P R Z E C IW  K O M U ­
N IST O M .

Wiedeń, 1 1  kwietnia. (PAT.). D o­
noszą z Bukaresztu, że niepokoje ko­
munistyczne, które m iały miejsce u- 
biegłej niedzieli w  Temeszwarze, jako- 
też ciągle trwająca agitacja kom uni­
styczna spowodowały rząd do przed­
sięwzięcia całego szeregu środków 
zwróconych przeciw partjom  kom uni­
stycznym . W czoraj rada m inistrów 
postanowiła rozwiązać syndykaty ro­
botnicze noszące charakter polityczny. 
Prokuratura opieczętowała w czoraj 
rano w  Bukareszcie lokal syndykatu 
robotniczego i partji komunistycznej.

PO SEŁ K O M U N IS T A  B IT T N E R  
Z B IE G Ł  D O  F R A N C JI .

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 12  kwietnia. Z  Berlina 

donoszą, że w ydany przez Sejm sądom 
poseł kom unistyczny Bittner, k tóry  
bawił na terenie Niem iec w  charakte­
rze delegata na kongres antyfaszystow­
ski, zdołał uzyskać w  sposób podstę­
pny legalny paszport i zbiegł do Fran­
cji.

O BCH Ó D  1 M A JA .
(T elefonem  od naszego ko respondenta).

Warszawa, 12 . 4. Min. Spr. W ewn. 
opracowało dokładny program  i plan 
działania oddziałów policyjnych w  
dniu 1 maja b. r. Władze bezpieczeń­
stwa zgodziły się na urządzanie po: - 
chodów i manifestacji ulicznych, na-* 
tomiast domagać się będą odpowie­
dzialności za utrzym anie porządku i 
spokoju od przedstawicieli grup, które 
urządzą pochody.

O B A W Y  N IE M IE C K IE .
Berlin, 12  kwietnia. (AW ). »Berl. 

Tageblatt« cytuje oświadczenie »Eko- 
nomiczeskiej Żizni«, stwierdzając, że 
3 j%  im portu sowieckiego ma objąć 
Anglja. W  związku z tem, dziennik o- 
bawia się, że dostawy niemieckie dla 
Rosji ulegną znacznej redukcji, ponie­
waż Anglja i A m eryka obejmą łącznie 
conajmniej 60% ogólnego przyw ozu do 
Rosji.



Su G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  kwietnia 1929.

Oxford i Cambridge.
U niw ersytety angielskie m iały za­

wsze postać odmienną od wszystkich 
inąych uniwersytetów Europy, przy­
najmniej w  wielu szczegółach organi­
zacji i życia studenckiego. Różnice te 
utrzym ały się po dzień dzisiejszy w 
dwóch najstarszych uczelniach akade­
m ickich Anglji.

O xford  i Cambridge — jakież to 
sędziwe i przedziwnie dostojne im io­
na... Początki tych uniwersytetów gi­
ną gdzieś w  głębokich mrokach śred­
niowiecza (X II i X III  wiek), a dzieje 
ich — to historja setek pokoleń an­
gielskich, w ychow anych w  szanownych 
murach tych prastarych uczelni.

D okoła nich rozwinęły się inne no­
woczesne uniwersytety Anglji, ale do­
niosłej roli O xfordu i Cam bridge nie 
jest w  stanie naruszyć żadna siła. O 
parte na w iekow ych tradycjach, o- 
dziane w  patynę stuleci, stoją dwie 
wielkie szkoły naprzeciw siebie, jak 
dwaj wielcy rywale.

U strój tych dwóch uniwersytetów 
ma do dzisiaj specyficzny charakter. 
W szystkie uniwersytety zachodniej 
Europy są pochodzenia kościelno - du­
chownego, służyły niegdyś Kościołowi 
i jego nauce, m iały urządzenia napoły 
klasztorne. O xford  i Cam bridge za­
trzym ały jednak tradycyjne form y te­
go ustroju po części d o  d z i s i a j .  
Składają się one z całego szeregu „kol- 
legjów “  (colleges), osobnych zakładów 
naukowych, które tylko luźno łą­
czą się w  całość, zwaną uniwersytetem. 
U niwersytet — to zespół „kollegjów “  
o różnej mierze i charakterze rozma­
itym .

Profesorowie i studenci mieszkają 
po kollegjach i bursach, przełożeni koł- 
legjów są duchownym i, udział w  na­
bożeństwach jest obowiązkowy. Do 
budynków  uniwersyteckich wkracza 
się przez bramę wieżową, a potem na 
wielkie podwórze, otoczone budyn­
kami, kaplicami, refektorjam i. K aż­
de kollegjum ma osobny dziedziniec, 
nieraz kilka.

Niegdyś studjowali tu teologowie, 
krzewiła się wspaniale scholastyka i 
teologja Dunsa Scota. Dzisiaj kształcą 
się w  O xfordzie i w Cam bridge prze­
ważnie synowie wyższych sfer angiel­
skich; studja w kollegjach są przecież 
kosztowne, a między pcszczególnemi 

-koilegjami istnieją wyraźne różnice 
społeczne i majątkowe. Większość 
studentów pochodzi ze sfer artystokra- 
tyczno - plutokratycznych Anglji, tj. 
z tej warstwy, która de facto do dzisiaj 
rządzi Anglją. Są wprawdzie i ubodzy 
stypendyści, ale tych jest niewielu; 
charakter obu uniwersytetów jest więc 
prawie arystokratyczny.

W  O xford i Cam bridge nie kształ­
ci się zawodowo nikogo. K to chce 
studjować m edycynę lub prawo, idzie 
do nowożytnych uniwersytetów an­
gielskich. W  O xfordzie i Cam bridge 
żyje stary ideał humanistyczny. W y­
chowankowie otrzym ują tu w ykształ­
cenie ogólne, oparte przedewszystkiem 
na podstawach klasycznych. Celem 
tych prastarych uczelni jest w ycho­
w yw anie człowieka, angielskiego gen­
tlemana, k tóry  ma w życiu swego pań­
stwa odgryw ać wybitną rolę. Stąd też 
Wychodzą: dostojni duchowni, bisku­
pi, naczelnicy wielkich instytucyj, sę­

d z io w ie  i w ysocy urzędnicy, dyplom a­
ci, a w  znacznej mierze także uczeni, 
pisarze, profesorowie, nawet znakom i­
ci sportsmeni.

Sport ma bowiem w O xford  i 
Cam bridge doniosłe znaczenie. Znane 
są przecież słynne, doroczne popisy 
wioślarskie i żeglarskie studentów ox- 
fordskich i kem bryskich, którem i in­
teresuje się cala Anglja.

Ale nie wszyscy studenci palą się 
do sportu. Życie akademickie jest bar­
dzo zróżniczkowane; wielostronność 
jego objawia się w  licznych związkach, 
koterjach, towarzystwach, klikach i 
klubach studenckich. Studenci, po­
święcający się sprawom i karjerze po­
litycznej, tworzą potężny związek, t.

w zór angielskiego parlamentu i obra­
dującą, jak parlament- W  obradach 
tych uczestniczą często najwybitniejsi 
mężowie Anglji (ministrowie, wielcy 
politycy), jako goście. Pozatem są 
związki m iłośników teatru, dramatu 
gicckiego i Szekspira, związki literac­
kie, publikujące kilkanaście własnych 
pism, związki artystyczne, religijne, 
sckciarskic i t. d.

Otoczenie uniwersytetów ma w 
sobie czar niezapomniany. O xford  i 
Cam bridge — to dwa prawdziwie pię­
kne zakątki Europy, prawdziwe m u­
zea architektury dawnych wieków, 
rzucone na tło m alowniczych obsza­
rów  zieleni, doskonale uprawnych o- 
grodów i parków.

Z  starych średniowiecznych budyn­
ków tych miast wieje dziwna harmo-

nja i cisza, jakiś dech pokoju klasztor­
nego, nastrajającego do nauki.

W śród uliczek i ogrodów, między 
kościołami, koilegjami i bibljotekami, 
unosi się osobliwa woń uniwersytec­
kiego miasta. Może tylko jeden Heidel­
berg w yw ołuje jeszcze podobne na­
stroje. Ale cisza O xfordu i Cam ­
bridge nic jest ciszą um arłą; ciało oży­
wione jest duchem. Czuje się tu, że 
miasta te i ich ludzie wiedzą, dlaczego 
chcą żyć i zaco chcą żyć. idee i zasa­
dy, które tutaj panują, choć niejedne­
mu wydają się może anachronizmem, 
mają swój niewątpliwy autorytet i 
zmuszają do szacunku.

Coraz nowe generacje przeciągają 
przez stare m ury kollesiów  O xfordu 
i Cambridge. Przychodzą nowi ludzie, 
nowe m ody, poglądy na życie, nowa 
gwara i dowcip studencki. Przeszły 
przez te miasta wszystkie kierunki 
myślowe świata od Dunsa Scota i Ocea­

nia aż do... neokatolicyzrnu, psycho­
analizy i Picassa.

Życie wre ciągle: w  nieustannych
debatach „U n ji“ , w  świętach wiosen­
nych, w  balach karnawałowych, na 
które ściągają tutaj na kilka tygodni 
setki rodzin . i krew nych studenckich 
(zwłaszcza kobiet), wreszcie w  codzien­
nym toku solidnej pracy kolłcgjalnej. 
N iby to zmienia się wszystko ciągle, 
ale właściwie jest zawsze tosamo. G e­
neracja za generacją następuje, jak fa ­
la po fali. N ie jest fala tasama, a jednak 
morze zostaje bez zmiany. I na tem 
właśnie, na tej zmianie nieuchwytnej, 
która nie narusza tradycyjnego w yra­
zu, polega czar O xfordu i Cambridge, 
Zresztą są to jedyne w tym  typie mia­
sta na świecie; mają potęgę i urok rze­
czy, których nie znajdziesz już nigdzie 
indziej. Kultura i tradycja stw orzyh 
tu praw dziw y raj dla młodych po­
koleń. (— i— )

R ekonstrukcja gabinetu niemieckiego.
C en tram  w chodzi do rządu.

rządoweBerlin, i i  kwietnia. (PAT). Prezy­
dent Hindenburg przyjął dzisiaj popo­
łudniu kanclerza Mueilera. W  czasie 
tej audjencji kanclerz przedłożył pre­
zydentowi sprawozdanie o sytuacji we­
wnętrznej i zaproponował zwolnienie 
ministra sprawiedliwości Kocha, oraz 
mianowanie trzech m inistrów centro­
wych. Prezydent zaakceptował propo­
zycję kanclerza. Po audjencji odbyło 
się ostatnie.posiedzenie gabinetu Muel- 
lera w dawnym składzie, poświęcone 
sprawom bieżącym. W  końcu posie­
dzenia kanclerz Mucller w  serdecznych 
słowach pożegnał ustępującego, demo­
kratycznego ministra sprawiedliwości, 
Kocha. Mianowanie nowych m inistrów 
ma nastąpić w  dniu jutrzejszym.

Berlin, i i  kwietnia. (PAT). Prasa 
prawdeowa omawia zażegnanie k ryzy­
su i rozszerzenie gabinetu Mueilera z 
pewną ironią podnosząc kłopoty i tro­
ski, na jakie narażone będą obecnie

p o
»Kreuzzeitung:<

poszczególne stronnictwa 
rekonstrukcji. M. in. 
podnosi, że na zasadzie obecnego kom ­
promisu, socjaliści znajdą się w dość 
trudnej sytuacji, pomimo bowiem, że 
utrzym ali oni zasadniczo swoje stano­
wisko opozycyjne wobec budowy pan­
cernika, to jednak musieli się zgodzić, 
że ministrowie socjalistyczni zostali 
wyłączeni z pod tej decyzji zasadniczej 
i będą glosowali za drugą ratą na bu­
dowę pancernika.

Dalej prasa prawicowa podkreśla, 
jako fakt przykry dla niemieckiej par- 
tji ludowej wejście do gabinetu z ra­
mienia centrum b. kanclerza W irtha, 
którego nominację na kanclerza miał 
pokrzyżow ać w lccie ub. roku minister 
Stresemann. Drugą przykrą rzeczą dla 
partji ludowej jest — zdaniem prasy 
prawicowej — konieczność w yrzecze­
nia się żądania rekonstrukcji gabinetu 
pruskiego.

Posiedzenie Trybunału Stanu.
W yb ó r sę d z ie g o  ś le d c z e g o .

w sprawie b. Ministra Czechowi-W arszawa, i i  kwietnia. (PAT). 
W  dniu dzisiejszym odbyło się porząd­
kowe posiedzenie Trybunału Stanu w 
składzie trzech członków z prezesem 
Sądu N ajw . Supińskim na czele. N a  
posiedzeniu tem postanowiono powie­
rzyć sędziemu Sądu N ajw . Stanisławo­
wi Zaleskiemu przeprowadzenie śledz­

twa 
cza.

W arszawa, 12  kwietnia. (Teł. wł.) 
Po wczorajszem posiedzeniu T rybun a­
łu Stanu zapowiedziano, że w  dniach 
najbliższych odbędzie się nowe posie- 
dzienie, celem nadania 
rozpatrywanej sprawie.

dalszego biegu

Kurs pożyczki polskiej w Ameryce poprawił się.
W arszawa, 12  kwietnia. (Press.). 

W  ostatnich dniach zapanowało na 
giełdach amerykańskich pewne uspo­
kojenie w  stosunku do kursu polskiej 
pożyczki stabilizacyjnej. Notowania 
tej pożyczki, której kurs przed poru­
szeniem sprawy Ministra Czechowicza 
w  Sejmie utrzym ywał się na poziomie

89 doi. przy kursie emisyjnym 92 
dolarów, utrzym ują się obecnie na po­
ziomie 84.25— 84.50. Stan ten trwa już 
od kilku dni. W  kołach finansowych 
przypuszczają, że z chwilą wyjaśnienia 
się sytuacji wewnętrznej w  Polsce, po­
życzka stabilizacyjna odzyskiwać bę­
dzie stopniowo swój dawny kurs.

Uznanie Rosji sowieckiej przez St. Zjedn.
P o w o ła n ie  k o m isji d o  zb a d a n ia  tej sp raw y .

Wiedeń, 1 1  kwietnia. (PA T). »N. 
W r. Tagblatt« donosi z W aszyngtonu, 
że wedle wiadomości z kol dobrze po­
inform owanych, zanosi się w  najbliż­
szym czasie na urzędowe, dokładne 
zbadanie kwcstji uznania Rosji sowiec­

kiej przez Stany Zjednoczone. M ówi 
się o tem, że prezydent H oover za­
mianuje specjalną komisję, która spra­
wę tę zbada i ustali podstawy dla e- 
wentualnego uznania Rosji sowieckiej 
przez Stany Zjednoczone.

Zamach na prezydenta Callesa.
M eksyk, 1 1  kwietnia. (PA T ). K ilka 

dni temu dokonano nieudałego zama­
chu bombowego na pociąg, w  którym  
prezydent Calles przejeżdżał przez

stan Jalisco. Policja wdrożyła
cznc dochodzenia celem 
sprawców zamachu.

energi-
w yKrycia

Odezwa socjaldemokratów litewskich.
Kow no, 12  kwietnia. (AW ). Litew ­

scy socjaldemokraci wystąpili do so-
zw. U nję“ , urządzoną zupełnie na cjalistów Niem iec i Polski z memorja-

łem, w  którym  proszą o protestowa­
nie przeciwko gwałtom  Waldemarasa 
i rządom faszystowskim  na Litwie.

O S T A T E C Z N A  K W O T A  D Ł U G U  
N IE M IE C K IE G O .

Paryż, 12  kwietnia (PAT.). Ja k  po­
daje »Le Journal« rzeczoznawc 
państw wicrzycielskich ustalili na 50 
m iljardów ostateczną sumę długi, w o­
jennego Niemiec.

L A B O U R  P A R T Y  Ż Ą D A  P R Z Y ­
W R Ó C E N IA  ST O SU N K Ó W  Z R O ­

SJĄ .
Londyn, 12  kwietnia. (PAT). Om a­

wiając politykę Labour Party w  prze­
mówieniu przedwyborczem , wygłoszo- 
nem wczoraj przez radjo, sekretarz 
stronnictwa Henderson oświadczył m. 
in., że stronnictwo jego zamierza pod­
jąć demarche celem niezwłocznego 
przywrócenia stosunków dyplom atycz 
nych z Rosją.

N IE M C Y  N IE  C H C Ą  T R O C K IE G O .
Berlin. 12  kwietnia (PAT.). W e­

dług obiegających tu wiadomości ga­
binet postanowił podobno odmówić 
pozwolenia na przyjazd Trockiego do 
Niemiec.

W R Z E N IE  W  H ISZ P A N JI.
Paryż, 12  kwietnia. (PA T .!. W e­

dług doniesień »Le Journal« z M adry­
tu, ruch wśród studentów wzmaga się 
Kom itet strajkow y rozesłał po całym 
kraju now y manifest, w zyw ający do 
w ytrw ania na nieprzejednanem stano­
wisku. W  Saragossie i Grenadzie stu­
denci wygwizdali rektora, a nawet go 
pobili.

D E M O N S T R A C JE  K O M U N I­
S T Y C Z N E  W  B E R L IN IF  

Berlin, 12 . 4. (PA T). W brew zaka­
zowi pochodów ulicznych, wydanemu 
przez berlińskie prezydjum  policji, 
komuniści próbowali wczoraj urzą­
dzić 3 pochody we wschodnich dziel­
nicach Berlina. Pom iędzy uczestni­
kami pochodu a policją, która próbo­
wała pochody rozprószyć, doszło w 
3 punktach do starć, w  których 3 po­
licjantów zostało pokaleczonych. 9 
demonstrantów aresztowano.

H U R A G A N .
Little R ock  (Stan Arcanzas).

1 1  kwietnia. (PAT.). N ad miastem 
Swiston szalał wczoraj huragan, który 
poczynił wielkie spustoszenia. K ilka­
naście osób porwał w iatr i niósł je na 
znacznej przestrzeni. Wiele domów u- 
legło zniszczeniu. O fiarą tornada pa­
dło 25 osób zabitych i około 100 ran­
nych.

L ittl R ock, 12  kwietnia. (PAT). 
Liczba ofiar tornada, który szalał w  
północnej części stanu Arcansas, w zro­
sła do 43 zabitych i z górą 100 ran­
nych.

POPIERAJCIE
L. O . P. P.
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jak wygląda szkolnictwo faszystowskie
we Włoszech.

II.

Gim nazja podzielone są wedle ty ­
pów i program ów. M am y więc: 1. 
gimnazjum klasyczne (8 lat, t. j. j  
niższych i 3 wyższe,  czyli liceum), 
2. szkolę średnią matematyczno- 
przyrodniczą (8 lat, t. j. 4 niższe 
1 4 wyższe), 3. szkołę średnią tech­
niczną (8 lat, t. j. 4 niższe i 4 w yż­
sze), wreszcie 4. seminarjum nauczy­
cielskie (7 lat, t. j. 4 niższe i 3 w yż­
sze klasy). Gimnazjum klasyczne ma 
znaczenie ogółno-ksztalcące i przygo­
towuje do studjów wyższych. Gim na­
zjum matematyczno - przyrodnicze 
ma również znaczenie ogólno-kształ- 
cące i przygotowuje do studjów na 

fakultetach  przyrodniczych. Szkoła 
średnia techniczna dzieli się w swoim 
oddziale wyższym  na dwa rozgałęzie­
nia: jedno przygotowuje do handlu 
1 buchalterji, drugie kształci na geo­
metrów. Seminarja nauczycielskie 
związane są ściśle z przysposobie­
niem do zawodu nauczycielskiego. 
Znajdują się przy nich przedszkola 
i szkoły próbne. W  serninarjach, po­
dobnie jak we wszystkich, szkołach 
średnich, uwzględniany jest, obok ję­
zyka wołoskiego i innego obcego, tak­
że język łaciński.

Posa ay  nauczycielskie obsadzane 
są drogą konkursów kw alifikacyjnych, 
czas próby w  zawodzie trwa 3 iata. 
Usunięto zupełnie mechaniczne »za- 
siadywanie zawcdu« i dobijanie się tą 
drogą do rangi, a zostawiono drogę 
tylko i jedynie osobistym kw alifika­
cjom. Nauczyciel wybijający się zo­
staje wpisany na »!iste honorow ą-, 
Z której wyłącznie wybiera się dy­
rektorów.

Osobną kategorję szkół 
szkoły z dziedziny sztuktoiy

Dzi

stanowią
pięknych.

sic one na szkoiy sreonie 
czyli lice?, sztuk pięknych, w  których 
praca odbywa się w odpowiednich 
Yzarsztatach, oraz na szkoły wyższe, 
czyli akademje, gdzie pracuje się 
v/ atelier pod kierunkiem mistrzów'. 
Szkoły sztuk pięknych o charakterze 
średni:r: przygotowują do akademii

archiktektury, do akademji sztuk 
pięknych, lub do zawodu nauczyciel­
skiego w zakresie rysunków. Podob-. 
nie urządzone są szkoły muzyczne 
i konserwatorja muzyczne, oraz 
»szkoła królewska recytacyjna«, w y ­
chowująca dobrych aktorów  dla scen 
narodowych. Szkoły sztuk pięknych 
są otoczone specjalną opieką, jako 
związane z duchem i tradycją arty­
styczną Italji.

Zostają y/reszcie niższe szkoły 
techniczne. Przygotow ują one prak­
tycznie wprost dc zawodów tech­
nicznych i do rolnictwa. N a rozwój 
przemysłu, a zwłaszcza kultury ro l­
nej, tak zgodnej z tradycjam i rzym - 
skiemi, położył bowiem Mussolini 
entuzjastyczny nacisk. Szkoły tech­
niczne niższe są w trakcie organi- 
zacyj. Będą one przysposabiać prze- 
dewszystkiem do życia praktycznego, 
chociaż mogą być także pierwszym 
stopniem do kształcenia się wyższego, 
fachowego. Niższe szkoły techniczne 
obejmować będą trzy lata, z tego dwa 
lata będą stanowiły kurs wspólny, a 
rok trzeci będzie już wyspecjalizowa­
ny, to jest będzie kształcić, w roz­
maitych oddziałach: rolników, prze­
mysłowców, handlowców, m arynarzy, 
i przygotow yw ać będzie również do 
różnych zawodów kobiecych. O d­
dział rolniczy, przeznaczony dla drob­
nych rolników, ma spełniać gorącą 
ideę Mussoliniego, podniesienia kul­
tury rolnej we Włoszech.

W spomnieć wreszcie należy o w y­
chowaniu fizycznern. Uwzględniane 
jest ono we wszystkich szkołach. 
W iadom o także, że wedle pomysłu 
samego »Duce« zorganizowano we 
W łoszech t. zw. »Opera Nazionale 
Balilla« t. j. olbrzym ią instytucję 
(szkolę) wychowania fizycznego, w 
której chłopcy od 8— 14 lat ofrzym u- 
ją wychowanie cielesne i moralne, po 
myśli dawnych zasad helleńsko-rzym- 
skich i dzisiejszych spadkobierców 
starożytnego ideału, za jakich sio u\va|
zai fas?zysci. ( - i - - )

Przeniesienia w szkolnic­
twie.

Ministerstwo W . R . i O. P. rozpo­
rządzeniem z 26 marca 1929 r. N r. II. 
7.483 z 1929 r. przeniosło p. W ojcie­
cha Reisinga, nauczyciela I. gimna­
zjum państwowego w  Jarosławiu z 
dniem 1 kwietnia 1929 r. na rów no­
rzędne stanowisko do gimnazjum pań­
stwowego w  Krotoszynie.

Kuratorjum  O. S. L. rozporzą­
dzeniem z 9 kwietnia 1929 r. N r. I. 
13.063 z 1929 r. przeniosła p. R om u­
alda Wolosa, nauczyciela 7 klasowej 
publicznej szkoły powszechnej w M ar­
kowej, powiat Przeworsk na własną 
prośbę z dniem 1 kwietnia 1929 r. 
na stanowisko nauczyciela do 7 kla­
sowej publicznej szkoły powszechnej 
w  Rudniku, powiat Nisko.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
W  M IN IS T E R S T W IE  R O L ­

N IC T W A  
w  grudniu 1928 r.

W  dyrekcjach lasów państwowych: 
W e Lw ow ie:

Przeniesieni: Referendarz Inż. Z y g ­
munt G r o b l e w s k i  ze Lw ow a do 
nadleśnictwa W istowa na stanowisko 
adjunkta leśnego; Prowiz. referendarz 
Inż. Stanisław W i s z  ze Lw ow a do 
nadlesn. Tatarów , na stanowisko ad­
junkta leśnego.

Przeniesiony w  stan spoczynku: 
Leśniczy Jan  S e n y  k.

(„M onitor Polski" N r. 78, z dnia 
4 kwietnia 1929 r.)

W  M IN IS T E R S T W IE  SK A R B U .

Przenicricni: Księgowy w  V III st. 
śł. w Ministerstwie Skarbu K i s i e ­
l e w s k a  M ar ja — do Izby Skarbowej 
we Lwowie w  dotychczasowym  cha­
rakterze służbowym, dnia 20. X II. 
19 28 ,^ .; Referendarz w V II st. sl. w 
Izbie Skarbowej we Lw ow ie S t a- 
c h o w s k  i Radosław — do Mini- 
sterstwa Skarbu i mianowany Radcą

Ministerjąjnym w  V I st. si., dnia 3 1 
X II. 1928 r.

(„M onitor Polski" N r. 79, z dnia 
j  kwietnia 1929 r.)

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­
D LIW O ŚC I. i

Sędziowie i Prokuratorzy.

Sądy Apelacyjne.

Przeniesiony w stan spoczynku na 
skutek podania: D z e r o w i c z Igna­
cy, sędzia Sądu Apelacyjnego we Lw o­
wie, dn. 9. II. 1929 r.

Sądy Okręgowe.

Przeniesieni w stan spoczynku na 
skutek podania: W i l e c k i  Antoni,
Prezes Sądu Okręg, w  Przemyślu, dn. 
9. II. 1929 r.; L e n c z o w s k i  Adam , 
G r o c h o w i c z  Teofil i F r a n ­
k o w s k i  Kazim ierz, sędziowie Sądu 
Okręg, w Przemyślu, dn. 9. II. 1929 r..

Przeniesieni w  stan spoczynku z u- 
rzędu: O n y s z k i e w i c z  Konstan­
ty, Prezes Sądu Okręg, w  Tarnopolu, 
dn. 9. II. 1929 r.; K  o h m a n Franci­
szek i M i 1 s k i A lfred, sędziowie Sądu 
O kr. we Lwowie, dn. 9. II. 1929 r.

N otarjat.

M ianowani: S rn a 1 Piotr, kandydat 
notarjalny — notsrjuszem w Bukow- 
sku dn. 16. II. 1929 r.; W i t  w i e k i  
Stanisław, kandydat notarjalny — no- 
tarjuszem w U strzykach dn. 16. II. 
1929 r.; W  i n n i c k i W iktor, kandy­
dat notarjalny — notarjuszem w L u ­
to wiskach dn. 16. II. 1929 r.

Przeniesieni na skutek podania: 
D r. K o s t ó r k i e w i c z  W itold, no- 
tarjusz w Dobrom ilu — na stanowisko 
notarj. w Samborze, dn. 16. II. 1929 
r.; N o w a  k Jan, notarjusz w U strzy­
kach — na stanowisko notarjusza w 
Sanoku, dn. ió.  II. 1929 r.; W  i t o- 
s z y ń s k i W itold, notarjusz w  Bu- 
kowsku —• na stanowisko notarjusza 
w Birczy, dn. 1 6. II. 1929 r.; B u d z y- 
n o w s k i  Teodozy, notarjusz w Lu- 
towiskach — na stanowisko notarju­
sza w Dobrom ilu, dn. 16. II. 1 9 2 9  r.

(„M onitor Polski" N r. 80, z dnia 
6 kwietnia 1929 r.)

W . J.

Woj aa domowa we filmie»
W ostatnich tygodniach napoty- 

f '7 Lm rubach i tygodnikach 
rozważania, 
t wewnetrz-

kainy w dziennikach 1 
niemieckich interesujące 
polemiki i ankiety na' tern 
nyeh stosunków produkcji film owej. 
M ówiąc konkretnie, z pośród współ­
twórców  lilmu zbuntowała się katego- 
rją najbardziej wym owna i najspraw- 
nicJ operująca piórem, — pisarze, 
aw orzy scenarjuszy film owych. O 
c«ż im chodzi?

. ? Cfkńska »Vcssische Zeitung« 
niedawno urządziła ankietę na temat

współcześni pisarze» aiaczego

niiecey uj c P-Szą scenarjuszów ____
wych« 1 zwróciła się do szeregu naj-
baiGZicj 7.na.jych autorów, zwłasz­
cza z miocts7.ego pokolenia, z prośbą 
o wyrażenie opinii. Odpowiedzi w  to­
mie ogoifiyin i -konsekwencjach swo­
ich byiy na zgodne. Brzm iały
mniej więcej taM »Nie współpracu­
jemy w  produkcji film owej, bo sta­
w ia j; nas w gronie współproducen­
tów na miejscu ostatniem pod każ­
dym względem, tak materjalnym,
jak m oralnym. Autor film ow y jest 
w filmie białym murzynem. Producent 
narzuca mu temat, zwykle związany 
z chv/ilową konjunkturą. W  swoim 
czasie popularne były n. p. tematy 
austrjackie, i wszyscy niemal autorzy 
film owi otrzym yw ali zlecenia, aby o- 
pracowątć tego rodzaju ;emat. Dzis 
znów pojawia się serja tem atów rosyj­
skich :— znów to samo. Z  chwilą od­
dania m anuskryptu i otrzym ania nie­
znacznego stosunkowo honorarjum ,

wspomego■ / 1 / / r. r o a w s o ■ t v/o r co\v

zwłaszcza jeśli uwzględni się olbrzymie 
gaże w ybitnych reżyserów i arty­
stów, autor film ow y może się spalić, 
gdyż zgoła nie pytają go o zdanie. 
Producent i reżyser robią z jego sce- 
narjuszem, co im się żywnie podoba, 
tak, że nieraz jedyną rzeczą, która 
wychodzi nienaruszona z takiej ope­
racji, jest nazwisko autora, stwierdza 
jącego ze zdziwieniem na premjerze, 
— że film , przy którym  wymienione 
jest jego nazwisko, niema niemal nic 

jego skryptem . Z  po- 
f i! m 6 w  a u *  r jes c 

istotą najbardziej upośledzoną. Nie 
ma w pływ u nie tylko na obsadę i re- 
żyserję; ale i na przekształcenia, któ­
rym  ulega jego produkt. W szyscy mu 
wchodzą na jego grzędę, a on musi 
wynosić się za ogrodzenie.

Stosunki takie — mówią auto­
rzy — są zgubne dla filmu, skazują 
bowiem scenarjusze na irytującą, mo­
notonną banalność. Jak  długo taka 
sytuacja będzie trwała w  przemyśle 
film ow ym , przemyśle, nie sztuce, bo 
przetworzeniu się w  pełną sztukę pro­
d u c e n c i  stoją na przeszkodzie, tak 
długo szanujący się pisarze nie będą 
pisali scenarjuszy

*

Literaci, zajmujący się filmem w 
sposób praktyczny lub teoretyczny, 
zwracają uwagę na jeszcze jeden po­
w ażny mankament w  doborze tema­
tów film owych. Jest nim, ich zda­
niem, film owanie znanych powieści 
uznanych autorów, ze względu na 
nazwiska i tytu ły, mimo, że utwór 
nieraz najlepszy nie ma walorów 
film owych, a przeróbka przy.te.m czy- 
ni mu nieraz ciężką krzywdę.

duszność tej uwagi potwierdza 
nam film  »Pieniądz*, opierający się 
na powieści Emila Zoli, który nie- 
dav /no mieliśmy sposobność tutaj 
oglądać.

»Pieniądz« jest powieścią jedną z 
najciekawszych w  cyklu Rougon- 
M acauartów. Można ją czytać szereg 
razy z niesłabnącem zainteresowa­
niem. Pieniądz stanowi punkt cen­
tralny około którego skupiają się, 
krystalizują i obnażają charaktery 
ludzkie. Jest to wielkie pole bitw y, 
źródło najbardziej różnostronnych 
przeżyć. Źródło częściej zia, rzadziej 
dobrego, a orzedewszystkiem teren 
wałki o władzę, o potęgę, o użycie,
0 życie i o twórczość.

Para antagonistów głównych, 
Sacc.ard i Gundermann, w stosunku 
swoim i proporcjach przypom inają 
następcę, tronu ÓŁamzesa i arcykapła­
na, Bachora z »Faraona« Prusa. Sac­
card, mały, czarny południowiec, nie­
słychanie namiętny, zm ysłowy, łako­
m y, pełen fantazji i rozmachu w y­
szedł z nizin i odczuwa niesłychany 
głód, pragnący się nasycić wszystkiem 
tem, czego był dotąd pozbawiony. 
Niesłychana żywotność, energja i op­
tym izm , uważający produkty własnej 
fantazji za. rzeczywistość, cechują tego 
człowieka. Pieniądz nie jest dla niego 
celem, jest środkiem, drabiną, piede­
stałem, haszyszem. Lecz namiętność 
pożera sama siebie, zaślepia. Saccard, 
korsarz finansowy, nie ma tradycji
1 nie ma metody. I dlatego zwycięża 
go stary Gundermann, może od­
zwierciedlenie jednego z potężnych 
wówczas P.otszyldów, Gundermann, 
który jest wcieleniem m etody i trady­

cji w sprawach finansowych i ponie­
kąd personifikacją pieniądza, oddzie­
lonego od życia, chociaż trzęsącego 
niern. Stary Gundermann cierpi na 
chorobę żołądka, karmi się tylko mle­
kiem, nie używa zgoła życia, a jedyną 
jego rozryw ką i szczęściem jest zaba­
wa z wnukam i, którym  codziennie 
przynosi z miasta torebkę tanich cu­
kierków. T ak  wygląda z.wycięsca Sac- 
carda. Lecz i Saccard jest niezwyciężo­
ny. Pokonany i zdruzgotany podno­
si się na nowo, gdyż nic nie jest w 
stanie zagasić jego siły żywotnej i 
przyćm ić optym izm  i energję.

Do organizmu wielkiej powieści, 
kreślącej i analizującej walkę sił, sce- 
narjusz film ow y wprowadził obce 
ck>menty banalnego m oralizatorstwa 
i m elodram atycznych efektów. G un­
dermann jest we filmie abstrakcyj­
nym  i bladym rycerzem  cnoty. Inży- 
ruicr Efamehn z powieści, którym  Sac­
card posługuje się dla swoich celów, 
a którego siostra opiekuje się finan­
sowym piratem i staje się jego ko­
chanką, został we filmie lotnikiem, 
w trakcie akcji traci w zrok, a K aroli­
na z siostry stała się jego żoną, aby 
efekty były  tem jaskrawsze. Z  po­
tężnej dramatycznej powieści uro­
dził się melodramat ckliw y i niedo­
łężny, nietlumaczący się sam przez 
się. lecz muszący się ustawicznie u- 
ciekać do rozwlekłych i nudnych na­
pisów, tłumaczących akcję.

P, A lcover z paryskiej Komedji 
francuskiej dał żywą, potężną,  ̂ ma­
sywną kreację w roli Saccarda, niepo­
dobnego zresztą do małego wzrostem 
pierwowzoru swego z powieści. Sac­
card film owy był bryłą groźną i pia-
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KRONIKA
KW IECIEŃ

12
P IĄ TEK

K A L E N D A R Z

R z.-kat. W iktora  m. 

G r.-k a t. Iwana

Wschód słońca g 4 m 50 
Zachód „ „ 18 n 26
Długość dnia g 13 m 36

LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.
Piątek, 12  kw ietn ia „C a re w icz ".
Sobota 13  kw ietn ia o godz. 3 .30 „P an  

D am azy" przedstaw ienie dla m łodz. szkolnej.
Sobota 13  kw ietn ia o godz. 7.30 wiecz. 

„G io c o n d a " .
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 3.30 pop. 

„ Je d n a  jed yna noc“ .
N iedziela 14  kw ietn ia  o godz. 7.30 wiecz. 

„D w a j panowie B .“ .

„G io co n d ę " przepiękną 4-aktow ą operę 
A m ilcara  Pon ch iclli‘ego w znaw ia T eatr  W iel­
k i w  sobotę 13  bm. z okazji u roczystości ju b i­
leuszowej p. Fran ciszk i O strow skiej, obcho­
dzącej 30-lecie swej pracy  scenicznej w  tea­
trze lw ow skim , w  k tó rym  bez p rzerw y  p ra­
cow ała do ubiegłego sezonu. Ju b ila tk a  w y ­
stąpi gościnnie w  dniu swego święta w  roli 
ociem niałej m atki G iocond y. T y tu ło w ą  par- 
tję ulicznej śpiew aczki k reow ać będzie zn a­
kom ita  jej przedstaw icielka p. Fran ciszka Pla- 
tów na.

„P a n  D a m a z y " świetna kom edja Jó z e fa  
B lizińskiego grana będzie w  sobotę 13  bm. o 
godzinie 3.30 dla m łodzieży szkolnej po ce­
nach najniższych.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek 12  kw ietn ia o godz. 7.30 „ K w a ­

dratura K o ła ".
Sobota, 13  kw ietn ia o godz. 7 .30  wiecz. 

„K w a d ra tu ra  K o ła " .
N iedziela 14  kw ietn ia o godz. 3.30 pop. 

„M u rz y n  w arszaw ski".
N iedziela 14  kw ietn ia  o godz. 7.30 wiecz. 

„K w a d ra tu ra  K o ła ".

„K w ad ra tu ra  K oła" św ietna satyra  na 
stosunki bolszew ickie, grana codziennie w  T e ­
atrze M ałym , zejdzie w k ró tce  z repertuaru, 
ustępując miejsca now ej prem ierze sensacyjnej 
sztuki pt. „P o ciąg  w id m o".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 

A P O L L O : „D am a z lo ży  N r . 1 3 “  (Żar
M iłości).

C H IM E R A : „Z a ka zan a  ko b ieta". 
C A S IN O : „B ia ła  sonata’ 1.
C O L O S S E U M : „A w a n tu ry  ch ło p czycy"

oraz „M iłość, boks i d u d y " i „W ilk  m o rsk i".
F A T A M O R G A N A : „T u ła cz k a  księżny

T ru b eck ie j".

G R A Ż Y N A : „D z ik u sk a ".
K O P E R N IK : „R a sp u tin  i ciernista d ro ­

ga księżnej W o ro n co w ".
LEW : „ C a r  i P o e ta " (Puszkin).
L U N A : „W  o tw arte  k a r ty " .
M A R Y S I E Ń K A : „R asp u tin  i ciernista

droga księżnej W oro n co w ".
O A Z A : „L o o p in g  T h e  L o o p " .
PA ŁA C E: „T ancerka  z M oskw y’1.
P A N : „C ien ie  h arem u ".
P A S A Ż : „P ra w o  szpady i k rw i" .
P R O M IE Ń : „Ś w iat w  płom ien iach".
U C IE C H A : „O statn i caro w ie".

Kasyno i K oło L ite racko-A rtystyczne
przypom ina, że w  niedzielę dnia 14  kw ietn ia 
br. odbędzie się dancing p rzy  orkiestrze p. 
K ordika.

O d czyt R a fa ła  Scherm anna odbędzie się 
w  piątek dnia 12  kw ietn ia 1929, na rzecz fu n ­
duszu w d ów  i sierót T o w arzystw a  D zienni­
karzy  Polskich.

B ile ty  na rew ję w iosenną m ód (w sobotę 
13  bm. w  sali K asyna m iejskiego) m ożna na­
byw ać od dziś w  salonie m ód p. Szałk iew iczo- 
w ej p rz y  ul. A kad em ickiej .R eszta pozostałych 
biletów  będzie do nabycia w  dniu przedsta­
w ienia p rzy  kasie w  K asynie m iejskicm .

Egzam in  k w a lifik a cy jn y  na nauczycieli 
szkół pow szechnych przed K om isją egzam i­
nacyjną we Lw ow ie rozpocznie się częścią 
piśm ienną, w edług obow iązu jących  jeszcze 
norm , dnia 3 czerw ca br. Podania należycie 
udokum entow ane za pośrednictw em  w ładzy 
przełożonej w nosić do K om isji egzam inacyj­
nej we L w o w ie , w  szkole m ęskiej im  Staszica, 
ul. Skarbkow ska 45, do dnia 18 m aja br.

N a kolonję leczniczą w R ym anow ie o r­
ganizow aną od lat 45 przez T o w arzystw o  K o - 
lonji leczniczych dla dzieci we L w ow ie, p rz y j­
m uje się już zgłoszenia dzieci, obojga płci w 
w ieku od 7 lat do 13 , na sezon lip co w y i 
sierpn iow y. O bliższe w aru n ki przy jęcia nale­
ż y  się zw racać do sekretarza T o w arzystw a  
(ul. B atorego  1).

Z arząd  Z w iązku O ficerów  R. P. K oło  
L w ó w  w zyw a w szystk ich  sw ych czło n kó w  do 
grem jalnego wzięcia udziału w  pogrzebie śp. 
Inż. Edm unda L ibańskiego m aj. rez., zasłużo­
nego członka Zw iązku , w  niedzielę 14  bm . o 
godz. ra-te j w  południe z D om u przedpogrze- 
bow ego p rz y  ul. K ochanow skiego  96, na cm en­
tarz Łyczakow ski.

Posiedzenie Lwow. Koła Stow arzyszenia 
D y rek to ró w  Polsk. Państw ow ych  Szkół Śred­
nich, odbędzie się dnia 14  kw ietn ia br. t. j. 
w  niedzielę, punktualn ie o godz. 1 1 -tej przed- 
poł. w  sali k o nferen cy jnej II. G im nazjum  
(Podw ale L . 2). N a porząd ku  dzien nym : U - 
jcdnostajnienic załatw iania pew nych spraw  u 
rzędow ych  przez d y re kto ró w .

K u rs p racy  społecznej Z w iązk u  pracy  
obyw atelskiej kobiet. K ierow n ictw o  kursu  za­
prasza słuchaczy na zebranie o rganizacyjne w 
sobotę 13  bm. o godz, 1 S-tej do sem inarjum  
p rz y  ul. Sakram entek.

N iedzielne popu larne  w ykłady  z hygjeny. 
W  niedzielę 14  bm . o godz. 1 1 -tej przedpoł. 
w  sali k ina „M a ry sie ń k a " (pl. Sm olki) w ygłosi 
w yk ład  dr. L eopold  Jab u rek  pt. „B u d o w a i 
czynności układu n e rw ow ego " jako  p ierw szy 
z serji w yk ład ó w  „O  chorobach układu ner­
w ow ego".

styczną, gniotącą 1 pragnącą używ a­
nia. Operowanie ciałem swojem, uży­
wanie go, jako czynnika plastyczne­
go i nastrojowego było w  tej kreacji 
wzorowe.

*
M am y obecnie, jak już m ówili­

śmy, zatrzęsienie film ów  pseudo-ro- 
syjskich, m onarchistyczno-rewolucyj- 
nych. Świetne film y sowieckie narzu­
ciły producentom am erykańskim  ten 
temat. Produkcja am erykańska stoi 
na bardzo w ysokim  poziomie, dyspo­
nuje świetnymi reżyserami i aktora­
mi, lecz scenarjusze tych pseudo-ro- 
syjskich film ów są tak przeraźliwie 
wyprane z wszelkiej pomysłowości 
i oryginalności, że odbić się to musi 
na wartości film u i mimo nieraz świet­
nej gry, pozostawia wrażenie czczo- 
ści i niesmaku. A k to rzy  przytem  na­
ginać się muszą do ról nieodpowied­
nich dla siebie i pustych i wypełniać 
sobą nicość tekstu.

Schemat tych pseudo-rosyjskich 
film ów  — oglądało się ich w  ostatnich 
czasach chyba z pół tuzina —  jest 
mniej więcej taki: on jest wielkim
księciem, arystokratą, oficerem  przy­
wiązanym  do tronu. Ona jest zama­
skowaną rewolucjonistką lub szpie­
giem (bywa czasem, że on jest rewo­
lucjonistą, a ona arystokratką, jak w  
»Burzy« ze świetnym Johnem  Bar- 
rym ore, ale to zdarza się rzadziej). 
Ona ma misję, aby użyć go jako swe­
go narzędzia, lecz w  trakcie w ykona­
nia tego planu zakochuje się w  nim 
na żądanie scenarjusza. Dwulicowość 
jej wychodzi na jaw, on tem jest o- 
czyw iście śmiertelnie dotknięty, zryw a 
z nią, poczem —  po przerwie —  ona 
z narażeniem życia ratuje go w  nie­

bezpieczeństwie. Następuje pojedna­
nie, ucieczka zagranicę, a tam za na­
mi niech sobie będzie monarchja, re­
wolucja, czy republika, to już nas nie 
obchodzi, pocałujemy się i szluss!

W  dwu takich, przeraźliwie ba­
nalnych, filmach, dwie najbardziej 
może obecnie pociągające i urocze 
artystki film owe, Greta G arbo i D o­
lores del R io  grały rolę niewieścich 
szpiegów, czy rewolucjonistek (nie 
ręczę za ścisłość).

G reta Garbo w  każdej swojej kre­
acji daje określony, głęboki typ psy­
chiczny — siebie. Postać każda stwo­
rzona przez nią jest pozornie leniwa, 
bierna, wsłuchana w rytm iczne im ­
pulsy swoich instynktów  i natury. 
N atura ta dyktuje jej uczucia i czy­
ny, w ydobywające się z nieuświado­
mionej głębi. Postać to dwa brzegi 
rzeczne, którem i fatum -natura toczy 
fale życia. Greta G arbo pomija, musi 
na m ocy swojej natury pomijać rae- 
lodramatyczne zakwikłania swojej ro­
li, gra siebie i to nam jedynie pozo- 
zostaje w  pamięci z »Loży nr. I3« .

Producenci uparli się, aby D olo­
res del R io  uczynić film ową panterą, 
osobą dziką i nieokiełzaną. Lecz ar­
tystka ta, urocza i pełna czaru, dzi­
kość tę nakazaną ukazuje nam w  
form ie dosyć ufryzowanej, dobrze 
w ychowanej i poczciwej. G odzim y 
się z tem chętnie, wdzięczni za to, 
co dala nam i pokazała, i ubolewam y, 
że nietylko biedni autorzy film ow i, 
ale i potężne artystki muszą słuchać 
nieodpowiednich rozkazów potężnej, 
a nieraz mechanicznej i bezdusznej 
produkcji film owej.

O d czy t p ro f. Je llen ty  o M arsz. Piłsud­
skim . Staraniem  zarządu K o ła  T o  w. w iedzy 
w o jskow ej, odbędzie się 26 bm. w e Lw ow ie 
od czyt p ro f. C ezarego Je lle n ty  pt. „M a rsza­
łek Piłsudski jako  pisarz i m ó w ca". O dczyt 
ów  o bardzo w ielk iej w artości rzeczow ej i li­
terackiej b ył już w  m arcu br. w yg ło szon y w 
W arszaw ie i K rak o w ie , budząc niesłychane za­
interesow anie.

Polskie T ow arzystw o  Politechniczne za­
w iadam ia sw oich człon ków , że w  poniedziałek 
dnia 15  kw ietn ia  br., w ygłosi odczyt inż. dr. 
M eissner p. t .:  „U rząd zen ia  m echaniczne na 
b u dow ach ". Początek o godz. 18 -te j. Goście 
m ile w idziani.

Stow arzyszenie K upców  Polskich O d ­
dział we Lwowie urządza ogólne zebranie za­
interesow anych ku pców  i p rzem ysłow ców  
lw ow skich , k tó re  odbędzie się w  niedzielę 
dnia 14  bm. o godzinie u - t e j  p rzed połud­
niem , w  lokalu  W zajem nej Pom ocy K u pcó w  
i M łodzieży H andlow ej p rzy  ul. H alick ie j 19. 
w  spraw ie ściąganej przez M agistrat lw ow ski 
o p ła ty  drogow ej oraz sposobu jej w ym iaru . 
N a  zebranie pow yższe zarząd stow arzyszenia 
zaprasza w szystk ich  zainteresow anych.

Z  R ad y  przybocznej. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu zgodnie z referatem 
r. M aksym owicza przyjęto zamknięcie 
rachunkowe fundacji im. Gosiewskie­
go za lata 1926 i 1927 z nadwyżką 
dochodów 52.230 zł., oraz sprzedaż z 
rewiru »Błotnia« 500 m. sześć, drzewa 
użytkowego Kleinm anowi. W  myśl re­
feratu r. Glasermanna darowano Tow . 
ochronek dla dzieci żydowskich 225 
sążni gruntu na pl. M isjonarskim wart.
38.000 zł. Następnie zgodnie z refe­
ratem r. Siissera uchwalono sprzedać 
Zw iązkow i Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych grunt pod budowę domu 
związkowego za 7.500 zł. W  myśl re­
feratu r. dr. N ow ak-Przygodzkiego 
zmieniono uchwalę R ad y co do da­
row izny T SL . gruntu na Lewandówce 
pod budowę domu ludowego w  tym  
kierunku, że przeniesiono prawo w ła­
sności na T . S. L. przed wybudowa­
niem tego domu. Sprawę rozszerzenia 
stacji Persenkówka referował r. 
M atzke. Celem odciążenia głównego 
dworca, kolej zgodziła się na rozsze­
rzenie Persenkówki, ale zarazem mia­
sto będzie musiało ponieść pewne ofia­
ry. Przedewszystkiem projektowana 
dawniej ulica Obwodowa musi być 
dalej przesunięta, miasto wybuduje 
drogę od ul. Ponińskiego do O bwodo­
wej, przebuduje część drogi Kozielnic- 
kiej, a dalej wybuduje drogę łączącą 
ul. Obwodową z ul. gminną Kozielnik. 
Natom iast kolej wybuduje tor ponad 
temi drogami dla ułatwienia komuni­
kacji miasta z okolicami poza torem 
kolejowym . W nioski referenta w  tym 
kierunku uchwalono jednogłośnie. 
Zgodnie z referatem dr. H ow ykow i- 
cza uchwalono przepisy normujące o- 
bowiązki właścicieli realności czysz­
czenia jezdni. W końcu w myśl refera­
tu dr. Matakiewicza odstąpiono p. Ży- 
chowiczowej grunt na Żelaznej Wodzie 
pod budowę Zakładu naukowego.

W  sprawie Dom u Żołnierza Pol­
skiego odbyło się wczoraj pod przew. 
zast. kom. dr. Obmińskiego posiedze­
nie wydziału w  sprawie rozpisania 
konkursu na projekt budowy tego 
domu. Po krótkiej dyskusji uproszono 
pp. prof. M inkiewicza, prof. C zerw iń ­
skiego i inż. W róbla o sporządzenie 
szkiców domu, poczem sąd konkurso­
w y oceni k tóry  z tych szkiców nadaje 
się do projektu. Szkice mają być w y­
konane do 16  bm. D o sądu konkur­
sowego w ybrano dr. Nadolskiego, dr. 
Obmińskiego, dyr. Łużeckiego, prof. 
Derdackiego, delegata wojskowości i 
Kola architektów.

Jubileusz Franciszki Ostrowskiej. 
W  sobotę, dnia 13  kwietnia br. o godz. 
8.30 wiecz. w  Teatrze W ielkim  we 
Lw ow ie odbędzie się uroczyste przed­
stawienie jubileuszowe ku uczczeniu 
30-letniej pracy artystycznej Franciszki 
Ostrowskiej, artystki operowej. W ie­
czór w ypełni: „G ioconda“ , opera w  
4 aktach, A . Ponchielli‘ego.

L w ów  n a Powsz. W ystawie Kraj. 
Gm ina m. Lw ow a, która bierze udział 
w  Powszechnej W ystawie w  Poznaniu 
z własnym  pawilonem przedstawi tam 
prócz licznych eksponatów i w yk re­
sów modele starych zabytków  miasta 
Lw ow a jakoteż gm achów nowszych i

jednem z biur Magistratu na I-szem 
piętrze oglądać już dziś można goto­
w y model starego ratusza z przed ro­
ku 1826 w ykonany przez inż. tutej­
szego J .  W itwickiego. Model ten 
przedstawia wiernie ratusz, który pa­
mięta najpiękniejsze dzieje rozwoju 
Lw ow a. Budowa tego ratusza prowa­
dzona pod okiem mistrza murarskiego 
Hanusa Stechera rozpoczęta została w  
roku 1489 a położenie kamienia wę­
gielnego odbyło się z wielką uroczy­
stością w  obecności króla Jana O l­
brachta. W  r. 1598 ratusz ten został 
odnowiony przez burmistrza Stancla 
Szolca, a w  20 lat później dr. Marcin 
Kam pian odrestaurował go gruntow­
nie i w szacie tej ratusz lwowski prze­
trwał do r. 1826. Ratusz ten zajmował 
połudn. stronę dzisiejszego ratusza i 
część dziedzińca. N a modelu widać 
okna dawnej sali obrad, widać mie­
szkanie burmistrza, gdzie odbyw ały się 
przyjęcia, widać model pręgierza, k tó ­
rego oryginał znajduje się w muzeum 
króla Jana, wspaniałą wieżę ratuszową 
z zegarem i dawne kram y oraz piwni­
ce gdzie jedynie można było sprzeda­
wać wina. Model tego ratusza skupi 
uwagę zwiedzających wystawę po­
znańską.

R uch pocztow y we Lwow ie. W
lutym  1929 wysłano ze Lw ow a
3,900.000 przesyłek listowych nadeszło 
zaś 1,953.000; paczek wysłano w tym  
że czasie 33.000 nadeszło zaś 34.000. 
Telegram ów wysiano 21.000 nade­
szło 32.000. Rozm ów  telefonicznych 
przeprowadzono miejsc. 3,992.000, 
zamiejscowych 82.000. 'Wysłano prze­
kazami pocztowemi i telegraficznemi 
4,490.000, nadeszło 7,288.000.

Pod rzutek. W  realności pl. K rak o w sk i 
1 1  na I. p. znaleziono w czoraj podrzutka płci 
m ęskiej liczącego około  12  m iesięcy. D ziecko 
leżało pod drzw iam i dozo rcy  M ikołaja Sarny. 
Pod rzutkiem  zaopiekow ał się K om isarjat m iej­
ski, zaś za m atką wszczęto poszukiw ania.

Poszukiw ania za zbiegiem . U rząd  śledczy 
w  Brześciu  nad Bugiem  zaw iadom ił tutejszą 
policję, iż n iejaki K aro l Segałł, pochodzący ze 
L w o w a, w spó łpracow n ik  teatru ukraińskiego 
skrad ł na szkodę tej instytu cji z zam knięte­
go k u fra  150 0  zł. i zbiegł w  k ieru nku  L w o w a.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzeczypospolitej

przyjął wczoraj o godzinie 13  na 
Zam ku posła włoskiego w W arszawie 
Maioniego, k tóry  wręczył p. Prezy­
dentowi listy odwoławcze. Po audjen- 
cji odbyło się na Zam ku śniadanie, w  
którym  oprócz p. Prezydenta, posła 
Maioniego i najbliższego otoczenia 
G łow y Państwa, wziął udział Minister 
Zaleski.

Odłożenie uroczystości. Kancelarja 
p .  Prezydenta Rzeczypospolitej kom u­
nikuje, że uroczystość dekorowania 
K rzyżem  Zasługi pracowników kole­
jow ych i pocztowych, została przenie­
siona z dnia 14  na 2 1 bm.

Odznaczenia. W czoraj o godz. 1 
popoł. Minister R eform  R olnych Sta­
niewicz w obecności wyższych urzę­
dników Ministerstwa udekorował 
krzyżem  komandorskim z gwiazdą or­
deru Polonia Restituta wiceprezesa 
Banku Rolnego Anusza, krzyżem  ko­
mandorskim Polonia Restituta dyrek­
tora Banku Rolnego Staniszewskiego, 
oraz krzyżem  oficerskim adwokata 
Popowa, radcę prawnego Ministerstwa 
i naczelnika wydziału finansowego C i­
borowskiego.

U lica marszałka Focha. N a wczo- 
rajszem posiedzeniu R ad y miejskiej 
W arszawy uchwalono jednomyślnie 
złożyć hołd pamięci marszałka Francji 
Focha, przemianując ulicę Nowosena- 
torską na ul. Focha.

KRAJOWA
R A D Z IE C H Ó W . A resztow anie pod za­

rzu tem  m orderstw a. Poste runek  P. P. w Szczu- 
row icach, pow . R adziechów  aresztow ał i od­
dał do Sądu grodzkiego w Ł opatynie, Ja ­
sińską Serafinę, la t 22 , z Łaszkow a za zanied­
banie opieki nad  swem  16 -dn iow em  dziec­
k iem  nieślubnem  oraz  pod  zarzu tem  dok o n a­
nia zam ordow ania  go p rzez uduszenie. N a  
zw łokach dziecka stw ierdzono  sińce, p ocho­
dzące z uduszenia. A resztow ana do czynu  się 

tw ierdząc, że dziecko zm ar-, , , ,  . , . nie przyznaje , uiic.
ZaKIaaóW  u ż y te c z n o śc i p u b liczn ej. śm iercią n a tu ra ln ą . D ochodzenia w toku .
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W IL N O . O bchód 10 -lecia osw obodzenia 
Z iem i W ileńskiej. W ilno przygotow u je  się do 
uroczystego obchodu dziesięciolecia osw o­
bodzenia m iasta i Z iem i W ileńskiej. W czoraj 
w ieczorem  odbyło  się zebranie p rz y  udziale 
2 górą 100  w y b itn y ch  reprezentantów  
w szystk ich  sfer, pod przew od nictw em  w ice­
w ojew od y K irty k lisa , na którem  uchw alono 
szkic program u  obchodu. O dpraw ione bę­
dzie nabożeństw o w  O strej B ram ie, poczem  
odbędzie się defilada, bezpłatne popularne 
akadem je, przedstaw ienia w  teatrach i k inach, 
od czyty , zabaw y ludow e, im prezy sportow e, 
obchod y szkolne i t. d. Z e  w zględu na to „  
że roczn ica przypada na 19  bm . t. j. w  p ią­
tek, zebranie uchw aliło  przenieść obchód na 
niedzielę, 2 1  bm . Postanow iono w szelkie u- 
roczystości uczyn ić  jakn ajbardzie j przystęp- 
nem i dla najszerszych mas ludności. W y b ra ­
no kom itet w y k o n aw czy , a do kom itetu  h o­
norow ego  zaproszono szereg osobistości, 
w śród  nich na jw yższych  dosto jn ików  K ościo ­
ła, Państw a, m iasta i gen. Żeligow skiego.

K R A K Ó W . O gólno-polsk i kurs kateche­
ty cz n y  w  K rak o w ie . W  K rak o w ie  rozpoczął 
się kurs katechetyczny, z udziałem  432 kate­
chetów  z całej Polski. N a  uroczystość o tw a r­
cia kursu p rzy b y li m iędzy inn ym i ks. ks. b i­
skupi R osp on d  i K u b ick i, w ice-w ojew oda 
D uch, k u rato r dr. K u pczyń sk i i przed staw i­
ciele świata pedagogicznego. Z jazd  o tw o rzy ł 
ks. p ro f. dr. R y ch lick i, poczem  w ygłosili prze­
m ów ienia biskup R ospond , p ro f. C iepliński, 
przedstaw iciel M inisterstw a W . R . i O . P., w i­
ce-w ojew oda D uch, ku rato r okręgu k ra k o w ­
skiego i prezes Klem ensiew icz. O dczytano na­
stępnie depesze pow italne, m iędzy innem i od 
ks. prym asa H lond a i ks. kardynała  K ak o w - 
skiego, poczem  w ysłano depesze hołdow nicze 
do O jca Świętego, P rezydenta R zeczyp o sp o ­
litej, ks. Prym asa i Prezesa R a d y  M in istrów . 
O bradom  i w yk ład om  przew odn iczył ks. p ra­
łat A ksam itow sk i z Pińczow a.

_ W yk ład y  rozpoczęły się prelekcją  pro f. 
D n iw ersytetu  Jagiellońskiego , ks. prałata B y- 
strzonow skiego  na tem at „O sobistość k ate ­
c h e ty ". K urs p o trw a 4 dni. W yk ład y  w y g ło ­
szą m ,in .: ks. dr. B ielaw ski, pro fesor U n i­
w ersytetu  lw ow skiego , ks. dr. K azim ierz 
T h u liie  ze L w o w a, ks. p ro f. Jó z e f R o z k w ita l-  
ski i p ro f. F r. B ielak. Z  kursem  jest połączona 
w ystaw a pom ocy naukow ej.

P O Z N A N . Z  żałobnej k a rty . Bolesna 
strata dotknęła U n iw ersytet Poznański i o- 
k ry ła  żałobą całą naukę polską, bo oto  w  nie­
dzielę w ieczorem  zm arł nagle jak  żołn ierz na 
posterunku p ro f. dr. A n to n i K o rczyń sk i.

W  niedzielę przedpołudniem  w yszedł z 
dom u zn akom ity uczony do swej pracow ni 
naukow ej w  C ollegium  M aius, a poniew aż do 
godziny 7-m cj w ieczorem  nie w racał, zn iecier­
pliw iona tern m ałżonka, udała się do Zam ku, 
gdzie ku w ielkiem u przerażeniu  zastała już 
zim ne zw ło k i męża. P rzy b y ła  na m iejsce w y ­
padku kom isja lekarska stw ierdziła  śm ierć 
w skutek  k rw o to k u  w ew nętrznego

S. p. p ro f. dr. K o rczyń sk i k ilka  dni tem u 
był operow an y przez p ro f. Ju rasza z pow odu 
polipa jelit. R ekonw alescent przedwcześnie o- 
puscił m ieszkanie by podjąć przerw ane na 
k ró tk i czas prace naukow e.

Z m a rły  b ył synem  Ed w ard a K o rcz y ń ­
skiego, rekto ra  U n iw ersytetu  Jagiellońskiego  
w  K rakow ie.

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N ow y zarząd Krakowskiego Tow. 

Miłośników książki. N a wałnem ze­
braniu Krakowskiego T o w . M iłośni­
ków  książki wybrano now y zarząd w  
następującym składzie: Prezes Kazi­
mierz W itkiewicz, kustosz bibljoteki 
Muzeum Przemysłowego, zastępca 
prezesa — dyr. Justyn  Sokulski, se­
kretarz — Helena Lipska, skarbnik — 
dr. Jan  Robel, bibljotekarz —  dr. H a­
lina Zdzitowiecka. Do wydziału we­
szli pp. dr. Aleksander Birkenm ajer, 
dr. M ieczysław Brahm er, Kazim ierz 
Czachowski, R obert Jahoda-Żółtow - 
ski, dr. Stefan Kom ornicki, dr. Izydor 
Minder, dr. Michał Janik , dr. Kazi­
mierz Piekarski i W ładysław Zycho­
wicz. W  uznaniu wielkich zasług w  
zakresie wydawniczo - drukarskim  
T o w . miłośników książki mianowało 
p. W acława Anczyca członkiem ho­
norow ym  Tow arzystw a.

Instytut kredytu dla artystów w 
Rzymie. W  Rzym ie projektowane jest 
stworzenie Instytutu Kredytu dla pi­
sarzy i artystów. F. T . Marinetti za­
mieszcza obecnie na łamach „G azetta 
del Popolo!t szczegóły, dotyczące tej 
oryginalnej instytucji. Kapitał zakła­
dowy Instytutu wynosić ma 5 miłj. li­
rów , wypuszczone będą akcje po 100 
lirów  każda. Stroną techniczno-finan- 
sową Instytutu zarządzać będzie Rada 
Adm inistracyjna, złożona z j-ciu_lub 
więcej członków. Kierow nictw o iite- 
rackie i artystyczne spoczywać będzie 
w rękach komitetu, złożonego z 9-ciu 
członków z pośród pisarzy, artystów- 
plastyków  etc. Zadaniem tego kom ite­
tu będzie kwalifikowanie dzieł przed­
stawionych Instytutowi, organizowa­
nie wystaw  etc. Członkowie komitetu 
wybierani będą na łat 4. O trzym yw ać 
oni będą honorarjum w wysokości, u- 
stalonej przez radę administracyjną. 
Pożyczki udzielane będą pisarzom, ar- 
tystom -płastykom , m uzykom  etc. pod 
zastaw ich dzieł (poezje, dramaty, ko- 
medje, powieści, nowele, utw ory mu­
zyczne, obrazy, rzeźby, projekty ar­
chitektoniczne etc.). Kom itet p rzy j­
mować będzie dzieła włoskich artystów 
bez względu na ich tendencje artys­
tyczne. N ie będą natomiast przyjm o­
wane dzieła z dziedziny filozofji i k ry ­
tyki, kompilacje, przeróbki 1 naślado­
wnictwa. Instytut podejmować się bę­

dzie szacowania i sprzedaży otrzym a­
nych dzieł, urządzać będzie w ystaw y, 
licytacje, organizować odczyty itd. Do 
chód ze sprzedaży dzieł sztuki dzielo­
ny będzie w rów nych częściach między 
artystą a Instytutem  Kredytu.

Wielki europejski koncern arty­
stów filmowych. „T e m p o " donosi, że 
na wzór am erykańskiego koncernu 
artystów  film ow ych, p. n. „U nited 
Artistis« ma powstać w  najbliższym 
czasie w  Europie podobny koncern, 
do którego przystąpić mają przede- 
wszystkiem H enny Porten i przeby­
wająca obecnie w  Europie Pola N egri.

Kursy przygotowawcze dla auto­
rów scenarjuszy filmowych w Z. S. R.
R. Przedsiębiorstwo moskiewskie Sow- 
kino założyło specjalne kursy dla mło­
dych pisarzy proletarjackich, pragną­
cych poświęcić się pisaniu scenarjuszy 
film owych. N a czele tych kursów stoi 
N . Zarbi, autor scenarjuszów film ów 
„M atka“  i „K oniec St. Petersburga". 
N a kursa te uczęszcza 25 pisarzy, wię­
kszość z nich otrzym uje z Sowkino 
pensje.

Pośmiertne wydanie nieznanej ksią­
żki Blasco Ibaneza. W  W alencji, mie­
ście rodzinnem Blasco Ibaneza, ukazał 
się pierwszy z 3-ch niewydanych za 
życia tego pisarza tom ów jego powie­
ści p. t. „E n  busca del gran K an " (W 
poszukiwaniu wielkiego chana).

W  Bułgarji o Wierzyńskim. Słynny 
polonista włoski, Enrico Damiani, za­
mieścił w  bułgarskim tygodniku »Li- 
teraturni N oviny« artykuł w języku 
bułgarskim o Kazim ierzu W ierzyń­
skim. Zaznaczyć należy, że p. Damiani 
jest autorem przekładu „Lauru olim- 
pijskiego« na język włoski.

Sztuki Molnara. Sztuka Molnara 
»01im pia«, będąca satyrą na stosunki 
dworskie w  przedwojennej Austrji, 
grana ostatnio z wielkiern powodze­
niem w  Berlinie, nie będzie w ystaw io­
na w W iedniu, ponieważ zapowiedź 
wstawienia jej do repertuaru Burg- 
Theatru spotkała się z protestem ze 
strony w pływ ow ych czynników  au- 
strjackich. Zamiast »0 1 impji« w ysta­

wiona będzie zapewne inna sztuka 
Molnara, mianowicie ostatnia jego ko- 
medja p. t. »Raz, dwa, - trzy«. Ten 
ostatni utwór będzie w  najbliższym 
czasie w ystawiony w Budapeszcie, a 
także w Berlinie w  teatrze A rtystycz­
nym.

Krakowski Chór akademicki w  
Trjeście. P rzybyły do Trjestu  krakow ­
ski Chór akademicki powitany został 
na dworcu przez konsula generalne­
go, rektora tamtejszego U niwersytetu 
i grono studentów. Po powitaniu i od­
śpiewaniu G iovinezzy, C hór zwiedził 
miasto i udał się do Miramare, poczem 
nastąpił szereg przyjęć. Dnia 6 bm. w  
sali Litterio odbył się koncert Chóru. 
K oncert spotkał się z gorącem przyję­
ciem ze strony publiczności i prasy. 
Po koncercie rektor U niwersytetu w y ­
dał na cześć Chóru akademickiego 
bankiet, w  czasie którego wygłoszono 
szereg przemówień, utrzym anych w 
serdecznym tonie. Z  Trjestu  krakow ­
ski Chór akademicki odjechał do W e­
necji, skąd następnie uda się do Pa­
dwy, Bolonji, Florencji i Rzym u.

50 rocznica zgonu Maurycego
Gottlieba. W  roku bieżącym przypa­
da jo  rocznica zgonu artysty-m alarza 
b. p. M aurycego Gottlieba, jednego z 
najwybitniejszych uczniów M atejki i 
Siemiradzkiego. Z  in icjatyw y krakow ­
skiej gminy izraelickiej powstał kom i­
tet obywatelski celem uczczenia rocz­
nicy. Kom itet postanowił urządzić 
wystawę obrazów Gottlieba i w  tym  
celu wystosować odezwę do osób, po­
siadających w swych zbiorach obrazy 
artysty, z prośbą o nadsyłanie ich na 
wystawę. Urządzeniem w ystaw y za­
jąć się ma komitet, na którego czele 
stanął prof. dr. Kopera. Uchwalono 
pozatem w ydać książkę o Gottliebie 
oraz odnowić nagrobek Gottlieba na 
cmentarzu izraelickim w Krakowie, w 
rocznicę zaś zgonu urządzić nabożeń­
stwo żałobne.

Concerto Fryderyka Wielkiego.
W śród utw orów  m uzycznych, które 
w ykonane zostaną po raz pierwszy w 
sezonie wiosennym  w now ym  Instytu­
cie m uzycznym  w Charłottenburgu, 
wym ienić należy Concerto na flet o- 
raz sym fonje — dzieła Fryderyka 
W ielkiego. U tw o ry  te nigdy dotych­
czas nie były jeszcze w ykonane pu­
blicznie.
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M E W Y .
D októr Kazim ierz Olechnowski dał 

znać, że nie w róci przed końcem lute­
go. Pani Ew a bawiła się dobrze, teraz 
w  powrotnej drodze już w  W arszawie 
1 również nie miała zamiaru przeryw ać 
karnawałowej „k u rac ji", toteż Stelli 
samotność zaczęła trochę dokuczać, a 
tow arzystw o Zygm unta Kieniewickie- 
go było chwilami na rękę.

otow prawie jeszcze nie było, tak, 
ze mia uzo wolnego czasu, a cały 
czas w olny spędzał „ w  dom u".

Siedzieli wtedy prZed rozpalonym  
kominkiem  w  gabinecie, m ówili o 
wszystkiem  1 o niczem, ale pomimo 
w ysiłków  piękny lotnik nie mógł pan­
n y naprowadzić na flirt. B yła  sztywna, 
chłodna, a przecież grzeczna i konwen­
cjonalnie gościnna. Miał ciągle w raże­
nie, że zaraz w  pierwszym  dniu jego tu 
pobytu zapuściła sondę w jego w nę­
trze, nie podobał jej się i teraz nie ist­
nieje dla niej, a czasami wprost ją krę­
puje. Poznał jej m łody, gorący tempe­
ram ent, i to opanowanie irytow ało go.

Chciał ją przychw ycić na wybuchu. 
N ie  mógł jej właściwie odcyfrowac, 
Przejrzeć, co działa na tę dziwną pan-

U roda nie, tani dowcip też nie, 
kom plem enty m ogły być źle zrozu­
miane i wręcz wstrętne.

B ył w  tej dziewczynie pom im o ca- 
ej prostoty obejścia jakiś dziwny i 

m urny chwilami majestat. Coś, co 
ie pozwalało na śmiech z płaskich 
owcip w, i porucznik doszedł wresz­

cie do przekonania, że towarzystwo 
jej jest dostatecznie ciężkie i nudne. 
Pani Ew a powinnaby za wszelką cenę 
wrócić jak najprędzej, bo inaczej nie 
w ytrzym a dłużej w  tej pustelni.

Tym czasem , kiedy już z dnia na 
dzień spodziewali się pow rotu dokto­
rowej, przyszedł list, że zwichnęła so­
bie nogę w  bardzo złośliwy sposób i 
musi jeszcze kilka dni poleżeć w  łóżku.

Porucznik był wściekły. W ysyłał 
list za listem i nawzajem odbierał na 
lotnisku krótkie kartki, pachnące ma­
kami Atkinsona.

Tęsknił do m iękkich, białych rą­
czek, do ich pieszczotliwego dotknię­
cia, do zapachu jej pokoju, do jej słod­
kich, a drażniących pieszczot. Chodził 
zły jak głodny i spragniony uwięziony 
wilk.

A  przytem  pani Ewa była znacznie 
mniej wym agająca i wygodniejsza w 
obcowaniu. W ystarczało jej flirtow ać, 
bawić się w  lekką i słodką miłość i 
śmiać się.

Tęskniąc do Ew y, potępiał Stellę 
już bez k rytyk i, a ona drażniła go 
chłodnym  uśmiechem i obojętnością 

na jego urodę i zw ykły  urok zdobyw ­
cy serc.

L isty  pani E w y  zaczęły przychodzić 
z W arszawy, zawsze równie słodkie, ale 
trochę krótsze, drażniące, niepoko­
jące.

Tym czasem  doktór, korzystając 
z pobytu w  Paryżu, zapisał się na cykl 
w ykładów  z doświadczeniami w szpi­
talu św. Łazarza, wobec czego nieobec­
ność jego miała się jeszcze przeciągnąć 
na czas nieokreślony.

Nadchodziła wiosna, niezwykle 
wczesna tego roku.

A godziny spływ ały jak deszcz po 
szybie. Dnie, niby niesłychanie ważne 
— a bez znaczenia, w  których nic się 
nie działo, a mogło stać się tak wiele.

Porucznik coraz więcej bawił na 
lotnisku, coraz mniej w  willi doktoro­
stwa. Zresztą o zmianie mieszkania nie 
było jakoś m owy. Panny Stelli przewa­
żnie nie było w  domu, tak, że w idywali 
się mało, tylko wieczorami, kiedy w ra­
cał zm ęczony lotami i warstatami 
Spotykał ją przy kolacji, ożywioną 
wiosną i już opaloną miodem słońcem 
i wiatrem  morskim.

Siedząc naprzeciw niej p rzy  ele­
gancko zastawionym  stole, po kilku 
tygodniach starań nie mógł się po­
szczycić nawet cieplejszem spojrze­
niem, całe jej ożywienie było tak zu­
pełnie poza nim, bez jego udziału, lub 
wpływu. A  nawet przeciwnie, —  o 
ile początkowo byli sobie obojętni — 
teraz zaczęła go drażnić lodowatem 
traktowaniem  i nieczułością na wszyst­
kie jego w ysiłki i starania, jakby prze­
czuwała ukryte intencje.

N agle pewnego dnia zwróciła się 
do niego z uprzejm ym  uśmiechem:

— C z y  pan lubi pływać?
— Owszem...
— T o  może zechce pan jutro po­

płynąć z nami na morze. Jadę z na­
szymi rybakam i „grzędzeć sece".

—  Jakto? Pani —  rybackim ku­
trem?

— Oczywiście, nawet sama po­
magam.

Ostatecznie trzeba było coś wre­
szcie zrobić dla zbliżenia się do Stelli. 
Następny dzień miał wolny, toteż u- 
mówili się, że Dominik obudzi po­
rucznika i popłyną na morze.

Było jeszcze zupełnie ciemno, kie­
d y Dom inik zapukał do drzwi Kienie- 
wickiego.

— Proszę pana porucznika, pa­
nienka czeka.

Zerw ał się, w  kilka minut był go­
tów. Stella czekała już w  jadalni, koń­
czyła solidne śniadanie. Połknął fili­
żankę gorącej kaw y, od reszty w ym a­
wiał się rycersko, aby nie czekała na 
niego.

Stella ubrana była w obcisły szary 
sweter w ysoko podciągnięty pod szyję, 
skórzane bryczesy i wysokie gumowe 
buty w kształcie rybackich skórzni. 
W  sieni dała porucznikowi gum owy 
płaszcz szwagra, sama w łożyła podob­
ny. N a  głowę nacisnęła kapelusz ry ­
backi i stanęła przed Kieniewickim .

— Idziemy.
W yglądała w tym  stroju jak m łody 

rybak, wogóle często przypom inała 
wysportowanego chłopca.

_ W yszli na ganek. Ogarnęła ich noc. 
Minęli szczyt domu, ogród i rozm okłą 
ścieżką zaczęli się spuszczać ku morzu. 
W  ciemności huczało gdzieś w  dole 
monotonnemi uderzeniami fal.

Przedporanny zim ny wiatr targał 
ich za płaszcz i  wdzierał się za ubra­
nie, przejm ując dreszczem.

Stella szybko szła naprzód, obez­
nana z pułapkami śliskiej ścieżki, ale 
porucznik lękał się skom prom itować 
upadkiem, toteż zwalniał ciągle. W re­
szcie Stella zatrzym ała się i rzekła.

—  Niechno pan da mi rękę, tu tro­
chę niepewnie przez kładkę

(C  d. n../.
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Skarby zakonu kawalerów m altańskich.
Ja k  sobie przypom inam y, w  po­

łow ie października ubiegłego roku 
■umarła w  zam ku swoim pod Kopen­
hagą wdowa po carze Aleksandrze 
III , carowa M arja Teodorówna, (mat­
ka M ikołaja II), zostawiając olbrzym i 
osobisty m ajątek, w  tern moc klejno­
tów , rzadkich mebli, obrazów i t. d. 
i  t. d. W śród kosztowności, pozosta­
łych  po zmarłej carowej, znajdowały 
się cztery cenne, w yjątkow o pięknej 
rob oty  relikwjarze, które stanowiły 
ongiś własność Zakonu rycerzy mal­
tańskich. Relikw jarze te, w  myśl te­
stamentu carowej, zostały przez jej 
spadkobierców doręczone metjropoli- 
cie Antonjuszowi z tem, że miał on 
je z kolei złożyć w ręce serbskiego 
patrjarchy i króla jugosłowiańskiego 
Aleksandra, jako jedynych, suweren­
nych przedstawicieli prawosławnej 
cerkwi w  Europie. W  chwili obecnej 
relikw jarze znajdują się w  czasowem 
przechowaniu u prawosławnego bi­
skupa Tichona w  Berlinie.

Otóż, prasa zagraniczna donosi, źe 
W ielki M istrz Zakonu Maltańskiego 
zażądał wydania mu tych skarbów, 
pretensje zaś swoje opiera na tem, żc 
relikw jarze nie stanowiły nigdy włas­
ności rodziny Rom anow ów , lecz były 
jej powierzone w  końcu X V III  w ieku 
przez Zakon Maltański jako depozyt, 
i pow inny były  wrócić do praw ow i­
tego właściciela z chwilą, gdy ten za­
żąda ich zwrotu.

Pretensje Zakonu Maltańskiego 
zdają się być istotnie uzasadnione. 
O to co na ten temat powiada senator 
i  b y ły  minister Justin Godard, pre­
zes francuskiego Zw iązku Kawalerów 
m altańskich, do którego zwróci! się 
z prośbą o wyjaśnienie współpracow­
nik emigranckiego dziennika »Po- 
słednija N ow osti«:

»Dzieje tych relikw jarzy — po­
w iada p. Godard — są nieco pog­
matwane i dlatego pretensje nasze 
w ydają się dziwne. W  archiwach Z a­
konu posiadamy jednak dokum enty, 
stwierdzające w sposób niezbity, że 
relikwje nasze nigdy nie przeszły na 
własność carów rosyjskich. Pyta pan, 
jak się to stało, że te drogocenne re­
likw je trafiły  do Rosji. Stało się to 
w śród następujących okoliczności: na 
m ocy konwencji, zawartej 4 stycznia 
170 7  r. między Zakonem  a carem ro­
syjskim  Pawłem I, powstało w  Rosji 
»wielkie opactwo* Zakonu maltań­
skiego, ukazem zaś wydanym  wkrótce 
potem Paweł I przyznał Zakonowi 
»wszelkie przywileje i honory, z ja­
kich znakom ity ten Zakon korzysta 
w  innych krajach, dzięki łaskawości 
i przychylności odnośnych m onar­
chów *. W  czerwcu następnego (179S) 
roku Napoleon Bonaparte, skorzy­
stawszy z rewolucji, która wybuchłą 
na Malcie, zajął tę wyspę i Zakon 
stracił swą wielowiekową terytorjał- 
ną niezawisłość. W tedy to też W ielki 
M istrz Zakonu, Ferdynand de Gom - 
pesch, zrzekł się swoich praw suwe­
rennych na rzecz cara Pawła I, zgro­
madzeni zaś kilka miesięcy później w  
Petersburgu kawalerowie Zakonu, po­
twierdzili niejako ten akt abdykacji, 
obierając W ielkim  Mistrzem rosyjskie­
go samodzierżcę. Paweł I otrzym ał 
w tedy z rąk rycerzy maltańskich in­
sygnia swojej wiadzy, t. j. złotą koro­
nę, miecz i krzyż, a jednocześnie w rę­
czono mu cztery piękne relikwjarze, 
zawierające największe relikwje Zako­
nu: obraz M atki Boskiej, pendzla rze­
komo św. Łukasza, rękę św. Jana 
Chrzciciela, kawałek K rzyża Świętego 
oraz krzyż, będący ongiś własnością 
W ielkiego Mistrza Zakonu, Lavalette’a, 
k tóry  w  roku r 5 6 5 odparł zwycięsko 
najazd turecki na Maltę.

N a m ocy um owy, która stanęła w 
r. 1798 między Zakonem  a Pawiem I, 
skarby te powinny były  wrócić dot Z a­
konu z chwilą, gdy Zakon odzyska 
z powrotem ' swą niezawisłość terytor- 
jalną. Odzyskaliśm y ją — powiada p. 
Godard — właśnie w roku zeszłym.
?  ok temu, rzad włoski dał na w ła­

sność Zakonowi zamek na wyspie Pvo- 
dos, k tóry  był ongiś w  naszem posia­
daniu, a po zdobyciu go w  r. 1523 
przez T u rków , przeszedł pod panowa­
nie ottomańskie. Niejednemu może się 
w ydaw ać dziwnem — powiada senator 
Godard — iż Zakon, odebrawszy po 
śmierci Pawła I i wyborze na jego 
miejsce nowego W ielkiego Mistrza, 
wszystkie insygnia mistrzowskie, t j. 
koronę, miecz i krzyż, nie zażądał je­
dnocześnie zwrotu czterech koszto­
wnych relikw jarzy. Nieodebranie tych 
relikw jarzy mogłoby być istotnie do­
wodem, że i Zakon i następca Pawła I, 
W ielki M istrz Tom asi, uważali, że re­
likwjarze są prywatną własnością ro ­
dziny Rom anow ów . N ie należy jednak 
zapominać, że Zakon w  chwil: śmierci

Pawła I, znajdował się w  stanie upadku, 
a now y W ielki M istrz mógł poprostu 
nie widzieć, wśród jakich okoliczności 
i na jakich warunkach powierzono 
Pawłowi I cenny depozyt. Możliwe 
jest oczywista i to — dodaje p. G o ­
dard — że poprostu nie było miejsca, 
gdzie możnaby zdeponować te wielkie 
skarby Zakonu i dlatego też zostawio­
no je na przechowaniu w  R osji*.

Rzecz ciekawa, jaki obrót weźmie 
teraz ta sprawa, o ile Zakon Maltański 
wystąpi ze swemi pretensjami na dro­
gę sądową, jeżeli to, co powiada sena­
tor Godard, jest zgodne z prawdą i je­
żeli istotnie w archiwach Zakonu są 
dokumenty, świadczące na korzyść ka­
walerów maltańskich, to cztery cenne 
relikwjarze wrócą wkrótce do swych 
prawowitych właścicieli. m.

ki

Ujęcie szajki fałszerzy dolarów.
Sieniawskiej 1. 4, k tóry finansował ca­
ły ten interes. N adto aresztowano 
Efroim a Fischela f. Spindla i jego ko­
chankę R óżę Jonas, którzy zajmowali 
się puszczaniem w  obieg sfałszowanych 
przez Gałusa banknotów. Cała ta szaj­
ka w  najbliższym czasie miała przy­
stąpić do podjęcia robót, zmierzają- 

i cych do fałszowania banknotów 100 
I zlotowych, przyczem  miała już przy­

gotowane odpowiednie m aterjaly i na­
rzędzia. W  czasie rewizji znaleziono 
w ich mieszkaniach pewną ilość ban­
knotów sfałszowanych, znaczny zasób

W  uzupełnieniu 'wczorajszej notat- 
o przytrzym aniu szajki fałszerzy 

dolarów podajem y dalsze szczegóły tej 
afery. D ługotrwała inwigilacja funk- 
cjonarjuszy policyjnych doprowadziła 
do przytrzym ania na gorącym  uczyn­
ku fałszerzy, podrabiających 10, 20 i 
jo  dolarowe banknoty i przygotow u­
jących się do fałszowania 100 zloto­
w ych banknotów. Policja aresztowała 
Adama Stanisława Gałusa, liczącego 27 
lat, litografa i fotografa, zamieszkale- 

przy ul. Łyczakowskiej 1. 89, kara­
nego już za podobnego rodzaju fałsze: 
stwa oraz Zygm unta Stolzberga, agen- | chemikaljów i przyrządów, służących 
ta handlowego, zamieszkałego przy ul. do podrabiania banknotów.

Największe kino świata.
Oczywiście zbudowano je w Am e­

ryce, tym  razem w St. Louis kosztem 
niebywałej na europejskie stosunki su­
m y 6 milj. dolarów, Że zaś mieści ono 
6000 miejsc, przeto ściśle biorąc jedno 
miejsce kosztowało 1000 dolarów czyli
9.000 złotych.

N a budowę kina użyto 6000 beczek 
cementu, jooo w orków  kamieni, 400 
tonn stali. Teren, najęty pod kino, 
wynosi 87000 stóp kwadratowych. U- 
rządzenia ogrzewające rozdzielają miłe 
ciepło po całym gmachu. Latem będą 
w  użyciu wielkie m aszyny ochładzają­
ce, które mogą przygotować codzien­
nie joo tonn lodu, to jest tyle, ile zu­
żyw a latem całe St. Louis.

Garderoby dla artystów  są istnym

saionem. Jest ich 36. Oprócz garderób, 
są łazienki, bawialnie, pokoje przyjęć 
i t. d.

N a przewody elektryczne zużyto 
joo km. drutu.

i jo c o  stóp kwadratowych dyw a­
nów pokryw a podłogi i korytarze.

K ino zostało zbudowane w  stylu 
meczetu indyjskiego. N a korytarzach 
i na widowni stanęło j 2 j  posągów in­
dyjskich.

Kino posiada 10  poczekalni dla 
m ężczyzn i 9 poczekalni dla kobiet.

Poczekalnie te są urządzone jak 
najwspanialsze salony.

Kino nosi nazwę „F o x “  i jest ied- 
i nym  z przelicznycn cudów techniki 
I amerykańskiej.

Szkolenie m atek.
M inęły czasy gdy wychowanie 

dziecka kierowało się tradycją i sta­
rym  utartym  szablonem. Dziś w  spra­
wie tej zabrała głos hygjena,' pedago- 
gja, psychologja i tyle innych nauk. 
Przed nowoczesną matką stanęły no­
we zadania: nie może już iść ślepo za 
wskazówkam i babek i ciotek ale ma 
obowiązek zaznajamiania się z naj- 
nowszemi wskazaniami wiedzy w  tej 
dziedzinie.

T ą myślą, przewodnią kierując się, 
zorganizowano w  W arszawie „K ursy  
szkolenia m atek". Dobór w ykładów , 
prelegenci z pośród najlepszych lękał 
rzy-i pedagogów, oraz sprawne kierow ­
nictwo, uparcie dążące do celu, jakim  
jest objęeic jaknajszerszych mas matek 
„nrzfszkolem em ", — zdają się prze­
sadzać sprawę rozwoju instytucji , w 
k •••runku pizez nią w ytyczonym . Cel 
jednak da się osiągnąć dopiero przez

ort rurow an ie kursów równoległych 
w 1 c-zcztgóinych ośrodkach miasta, 
gdyz mała salka T o w . Eugenicznego 
rno.‘

;ła salka
zc itciwie przyczynić się do 

zmniejszenia „analfabetyzm u macie­
rzyńskiego" w śródmieściu.

Obecnie przez kwiecień w  czwart­
ki odbywają się na kursach odczyty, 
dla zapoznania szerszych kół z zakre­
sem akcji kursów. Prelegentami są: sę­
dzia Grabińska: („Dlaczego dziecko 
kradnie"), dr. Rosenblumówna — kie­
rowniczka poradni pedoiogicznej („O  
dziecku anorm alnem "), dr. J .  Bogda­
nowicz („Lin ja fizycznego rozwoju 
dziecka"), prof. St. Bogdanowicz 
(„Kształtowanie charakteru dziecka"). 
Poza tem dr. Reicherówna i p. Piotro- 
w iczówna prowadzą cykl nauki o 
ćwiczeniach fizycznych, niezbędnych 
w  wychowaniu.

Udaremniony planjl małżeński króla Borysa.
Kiedy przed dwoma laty  król B o­

rys w ybrał się w  swą pierwszą, po 
wstąpieniu na tron, podróż zagranicz­
ną, wiązano ją już wtedy z małżeń­
skiemu zamiarami m onarchy. Jako  naj­
poważniejszą kandydatkę wym ieniano 
córkę włoskiego króla, księżniczkę 
Giovannę i mimo licznych dementi 
obu interesowanych państw, nie znika 
na długo ten projekt małżeński z, ła-

Dziś sprawa

wyjaśniła się o tyle, że można na pew­
no powiedzieć, iż plan ten zawiódł w  
zupełności. Przyczyny są natury w y ­
znaniowej.

Wedle bułgarskiej konstytucji, musi 
tak panujący jak i następca tronu, na­
leżeć do ■ kościoła, państwowego, za­
tem ortodoksyjnego bułgarskiego. Je ­
dynie panujący, którego powołano z 
zagranicy, może zachować swą wiarę 
w  dalszym ciągu; jednakże i w  tym

w ypadku musi następca tronu przyna­
leżeć do kościoła państwowego. T ak  
miała się rzecz i z królem  Ferdynan­
dem, k tóry  jako monarcha pozostał 
rzym skim  katolikiem , podczas gdy je­
go następca, obecny król Borys III, 
wstąpił w  siódmym roku swego życia 
do kościoła prawosławnego.

W ierny katolicyzm owi dwór w ło­
ski godził się w  zasadzie na perspekty­
wę powinowactwa z bułgarskim m o­
narchą, nie chciał jednakże niczego 
przedsięwziąć bez zgody W atykanu. 
W atykan zajmował początkowo sta­
nowisko zupełnie negatywne, po dłu­
gich jednak negocjacjach zaaprobował 
planowane małżeństwo pod w arun­
kiem, że narzeczona pozostanie w ier­
ną swej wierze, co wedle konstytucji 
bułgarskiej nie byłoby zresztą napotka­
ło na żadne przeszkody.

W ówczas to rozgorzała walka o 
wiarę pierworodnego syna z tego m ał­
żeństwa i na tym  punkcie W atykan 
pozostał nieubłaganym. Tym czasem  
przyszło do zgody między K w iryna- 
łem a W atykanem  i pod w pływem  
perswazyj Mussoliniego oświadczyła
Stolic a Święta milczącej
tolerancji chrztu ewentualnego następ­
cy tronu wedle rytuału ortodoksyjne­
go z tem, że inne dzieci z tego m ał­
żeństwa mają być ochrzczone po ka­
tolicku.

Im bardziej konkretne form y zda­
wał się przybierać ten plan małżeń­
stwa, tem większym  stawał się przeciw  
niemu opór w  kraju i zagranicą. P rzy­
wódcy bułgarskiego kościoła państwo­
wego lękają się, że małżeństwo to m o­
że pociągnąć za sobą konkordat m ię­
dzy Buigarją a W atykanem , co w zm o­
cniłoby bardzo rolę kościoła katolic­
kiego w  Bułgarji. Doszło nawet do te­
go, że m etropolita sofijski Stefan o- 
świadczył w  wywiadzie, że przyszła 
królowa Bułgarji musi należeć do orto­
doksyjnego kościoła. Po jego stronie 
stanął stary i poważany mąż stanu M i­
chał M adjarow, przywódca byłej par- 
tji rusofilskiej, tworzącej dziś główną 
część składową obecnej partji rząuowej, 
k tóry v/ kiiku artykułach przeciwsta­
wił się w sposób stanowczy związkowi 
z dworem włoskim, wysuwając rów no­
cześnie w  sposób niedwuznaczny żą­
danie rosyjskiej księżniczki na przyszłą 
królowę. W  końcu także A nglja i 
Francja dała całkiem wyraźnie do zro­
zumienia, że taki związek z Rzymem, 
nie byłby mile widziany w  Paryżu i w 
Londynie, gdzie w  apolityczny charak­
ter tego rodzaju małżeństwa nie chcia-
nooy u wie zvc.

Trudno powiedzieć, czy właśnie 
powyższe przeszkody skłoniły króla 
Borysa do żądania zapewnienia, że Sco- 
łica Święta nie będzie opqpować prze­
ciw temu, by on sam oznaczył w yzna­
nie wszystkich swych przyszłych po­
tom ków. W atykan nie może przystać 
na to życzenie, gdyż — jak wyraził się 
pewien bawiący w  Sofji dostojnik ko­
ścioła katolickiego — liczące 2000 iat 
prawo kanoniczne nie może ulec zm ia­
nie ze względu na jo-ietnią konstytu­
cję bułgarską. Ponieważ obie strony 
okazały się nieustąpiiwemi, zarzucono 
definitywnie cały ten plan małżeń­
stwa. Ja k  dalece w  Bułgarji liczono na 
jego dojście do skutku świadczy o tem 
fakt, że w  całej Bułgarji sprzedawano 
podobiznę księżniczki G iovanny we 
wszystkich wielkościach a w Sofji po­
wstała nawet cukiernia „G iovanna“ .

O dżyły przeto na nowo różne do­
m ysły na temat przyszłej królowej 
bułgarskiej, albowiem wszyscy rozu­
mieją, że krói, wobec swoich 34 lat 
życia — musi sobie jak najrychlej za­
łożyć domowe ognisko. W obec po­
wyższych doświadczeń, me bierze się 
więcej w  rachubę księżniczki katolic­
kiej, stąd kolo przyszłych kandydatek 
jest teraz znacznie bardziej ograni­
czone. Jeżeli w ierzyć krążącym  w er­
sjom, najwięcej szans posiada córka ro­
syjskiego pretendenta do tronu wiel­
kiego księcia C yryla  i pewna księż­
niczka z dornu Meckłemburgskiego.

L.
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Z sali sądow ej.
Z A G A D K O W E  M O R D E R ST W O .

N iezw ykle ciekawe morderstwo 
byio przedmiotem rozpraw y w dniu 
dzisiejszym przed lwowskim  Sądem 
Przysięgłych. Mianowicie w  nocy z 19 
na 20 listopada 192S zamordowanym 
został w  lesie uderzeniami siekiery 
we wsi Borow'e niejaki Stefan Sawicki. 
T ej samej nocy, w ten sam sposób po­
niosła w swym  domu śmierć jego 
matka Ewa Sawicka. Ponieważ wie­
czoru, poprzedzającego morderstwo 
widziano nieboszczyka w  tow arzy­
stwie Michała Czornija, k tóry cieszył 
się złą w okolicy opinją jako karany 
już wielokrotnie złodziej i nieroba, 
przeto też ku niemu skierowały się 
dochodzenia policyjne, uwieńczone 
pom yślnym  wynikiem .

Mianowicie po zamordowaniu E w y 
Sawickiej sprawca zabrał z jej miesz­
kania szereg przedmiotów, które po­
licja następnie w ykryła  w  domu nie­
jakich Bezruczków a ci zeznali, że 
przyniósł je do nich Czornij. Wobec 
tak konkretnych dowodów jego winy, 
nie mógł on zaprzeczyć udziału w tej 
sprawie, twierdził jednak, że krytycz­
nego wieczoru znajdował się w tow a­
rzystwie zamordowanego Sawickiego 
oraz Aleksandra N aw rockiego i że 
ten ostatni z nieznanych mu powo­
dów, Sawickiego zamordował. Potem 
udał się wraz z nim do domu Sawic­
kiej i każąc Czornijowi czekać na 
dworze, wszedł do wnętrza, gdzie 
mordu widocznie dokonał, jednakże 
siedztwo -wykazało, że to obwinienie 
Naw rockiego przez Czornija nie od­
powiada prawdzie oraz że mordu do­
konał sam Czornij. On też staną! 
dzisiaj jako oskarżony o podwójny 
mord.

iLozprawie tej przewodniczy w i­
ceprezes Antoniewicz oskarża proku­
rator dr. Laniewski. W yrok prawdo­

podobnie zapadnie w dniu dzisiejszym, wystąpi z nowemi wnioskami dowo-
le obrona w ostatniej chwili nie dowemi.

Nowy proces Jakubowskiego*
(,Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Berlin, w  kwietniu 1929.

szcze dwie dalsze osoby.
Dotychczasowe dochodzenia usta- 

liły, że Jakubow ski nie był ojcem E- 
walda Nogensa, że jednak z drugiej 
strony nie odnosił się z miłością do 
swych dzieci. Jakubow skiego obciążają 
cztery osoby, w  sprawie same intere­
sowane a tylko jedna w sprawie nie- 
interesowana.

Tezą obecnego oskarżenia jest, że 
rodzina Nogensów sama nie popełni­
ła mordu lecz, że w czynie tym  współ­
działa!' Jakubow ski, który był w  roli 
ostrzegacza na miejscu czynu, dziecko 
zaś zadusił August Nogens.

Proces już dziś budzi wielkie za­
interesowanie, znajdujące echo na ła­
mach prasy niemieckiej. T l.

Niedaleki już, drugi proces skaza­
nego swego czasu na śmierć i straco­
nego robotnika polskiego Jakubow ­
skiego, zakrojony będzie na praw dzi­
wie wielką skalę. W ezwanie do roz­
prawy ma być wystosowane do 123 
świadków i czterech rzeczoznawców.

August i Fritz Nogensowie oskar­
żeni są  o to, że wspólnie z Józefem  
Jakubow skim  zamordowali z preme­
dytacją Ewalda Nogensa. Kahłerowa, 
owdowiała Nogens, którą nadproku- 
rator M uller w urzędowym  kom uni­
kacie określił jako nader zacną ko­
bietę, oskarżona jest o świadome u- 
dzielanie przy mordzie pom ocy oraz 
o fałszywe przed sądem zeznania. Pod 
tym  samym zarzutem pozostają je-

Egzamin bolszewicki*
Bolszewicy zachwyceni są olbrzy- 

rniemi postępami, jakie poczyniła so­
wiecka młodzież szkolna od czasu pro­
wadzenia nowych metod nauczania. 
Chwalą się też niemi, gdy tylko na­
darza się po temu sposobność, przed 
gośćmi cudzoziemskimi. Niezawsze 
jednak, jak się okazuje, pokazy te 
przynoszą wielki zaszczyt pedagogom 
bolszewickim. Ostatnio pewien kores­
pondent pism francuskich, zaproszony 
na taki egzamin popisowy, podaje sze­
reg charakterystycznych odpowiedzi, 
danych przez uczniów jednej ze szkół 
na zapytania z zakresu nauk politycz­
nych. „C o  to jest „M iędzynarodów ­
ka?'1 — Odpowiedź: „N azw a H ym -
nu!‘ . „C o  znaczy nazwa N ep?“  — 
„T a k  się nazywa kapitalista sowiec-

S E

SPRAWY GOSPODARCZE.
Posiedzenie R ad y Banku Gospo­

darstwa Krajowego. Przed kuku dnia­
m i odbyło sie pod przewodnictwem 
Prezesa Banku Gospodarstwa K rajo­
wego dr. Rom ana Góreckiego posie­
dzenie R ady Nadzorczej poświęcone 
ustaleniu planu gospodarczego Banku 
Gospodarstwa Krajowego na rok 1929.

N a podstawie wniosków D yrekcji 
Banku Gospodastwa Krajow ego Rada 
Nadzorcza przedyskutowała kolejno 
wszystkie dziedziny działalności Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego, uzgad­
niając postulaty wysuwane przez 
przedstawicieli poszczególnych mini­
sterstw.

_ Szczegółowej analizie poddano 
działalność kredytow ą Banku Gospo­
darstwa ' Krajowego w  stosunku do 
Przedsiębiorstw konsorcjainych t. j. 
przedsiębiorstw stanowiących bądź to 
w asność państwa, bądź też tych, w 

torych kapitale państwo względnie 
. Gospodarstwa Krajowego ma 

przeważający udział. Postulaty Rady 
Banku w tym  względzie poszły w  kie­
runku dalszego zracjonalizowania po­
lityki kredytowej.

f  dziedzinie kredytów  komunal­
nych Rada Banku ustaliła, iż przy 
istniejącym stanie rynku, pieniężnego 
w  Polsce, najkonieczniejsze potrzeby 
samorządów będą m ogły być zaspo- 
kojane. Kolejność oraz pilność danej 
potrzeby będzie ustalana w ścisłem 
porozumieniu z Ministerstwem Spraw
''Mewnętrzrąjph.

W  sprawie akcji budowlanej w yja­
śniono, iż w  ramach rozporządzalnych 
funduszów Banku Gospodarstwa K ra­
jowego dążyć będzie do podtrzymania 
ruchu budowlanego, którą to akcję 
podejmie w najbliższych dniach.

W  przedmiocie kredytów  indywi­
dualnych (handlowych) a w  szczegól­
ności kredytów  dla podniesienia na­
szego  ̂ eksportu, Rada Banku przyjęła 

o wiadomości oświadczenie Dyrekcji, 
* ank Gospodarstwa Krajowego w y ­
zyskuje w  tym  kierunku

rach coraz szerszych swe możliwości 
kredytowe na rynkach zagranicznych.

Eksport przemysłu metalowego 
przetwórczego w 1928 roku. Według 
danych Zw iązku Eksportowego P. M. 
P. ogółem w r. 1928 wywieziono ar­
tykułów  przemysłu metalowego prze­
twórczego 17 ,0 12 .9 11  
zł. 13 ,702.350.

wartości

Dowóz w ieprzowiny do Wiednia.
»W iener Allgemeine Zeitung« donosi, 
żc dowóz wieprzowiny na rynek wie­
deński znacznie spadł w  ostatnich 
dniach. Eksporterzy polscy nie chcą 
wysyłać wieprzowiny do Austrji z po­
wodu znanego rozporządzenia rządu 
austrjackiego i oświadczają, że wobec 
szykan granicznych wolą zupełnie zre­
zygnować z eksportu świń bitych do 
Austrji. Cena wieprzowiny podniosła 
się w  Wiedniu o 30 gr. na kilogramie. 
N a granicy węgiersko-jugos!owiań- 
skiej zatrzym ano wczoraj wagon wie­
przowiny przeznaczony dla Wiednia.

Jugosławja a sprawa im portu b y­
dła bitego do A ustn i. Dzienniki dono­
szą z Biaiogrodu, że jugosłowiańskie 
Ministerstwo Handlu wysłało delegata 
na granicę jugosłowiańsko-austrjacką, 
celem zbadania sytuacji, która się w y­
tworzyła w  skutek nowego rozpo­
rządzenia weterynaryjnego austrjac­
kiego. Eksporterzy jugosłowiańscy skar 
żą się bowiem, że rozporządzenie au- 
strjackie na m ocy którego świnie bi­
te sprowadzać można tylko z wnę- 
rznościami, przyrośniętemi do kadłu­

ba utrudnia wysoce przyw óz do Au- 
strji. W  związku z tern »Prawda« 
białogrodzka donosi, że rząd jugosło­
wiański zamierza wystosować do A u ­
strji notę, mającą na celu uregulowanie 
przywozu bydła z Jugosławji do A u ­
strji.

k i11. — „Ja k a  jest różnica pom iędzy 
państwem burżuazyjnem  a państwem 
proletarjackiem ?11 —  „Pierwszem  rzą­
dzi monarcha, a drugiem Kongres So­
wietów1'. — Skonfundowany nauczy­
ciel próbował ratować się pytaniami z 
dziedziny historji. — „K to  to jest 
H indenburg?" — „Sekretarz generalny 
M iędzynarodówki komunistycznej11.— 
„Pom iędzy kim został zaw arty pokój 
w  Brześciu Litewskim ?11 — „Pom iędzy 
Francją a A nglją11. — „W  czyjej obro­
nie wystąpili demokraci podczas rew o­
lucji październikowej?11 — „W  obro­
nie prołetarjatu11 — odpowiada pewny 
siebie uczeń, widząc jednak gniewną 
minę egzaminującego, poprawia się 
szybko: „N ie , nie, bronili gmachu
Szkoły inżynierów11. W  końcu egza-

w  rozmia­

minu obecny na nim historyk Pokrow - 
skij w ten sposób w yrazić się miał o 
w ynikach prowadzonej systemem bol­
szewickim nauki szkolnej: — „ Ja k  w i­
dzę, tworzym y pokolenie idjotów  in­
telektualnych11.

Słowa te posiadają tern większą wa­
gę, że padły z ust człowieka, k tó ry  jest 
dziś jednym  z przyw ódców  ducho­
w ych m łodzieży sowieckiej i k tó ry  
głównie dla tej młodzieży napisał pod­
ręcznik historji Rosji, m ający być dla 
niej drogowskazem w pojm owaniu 
dziejów ojczystych. Jeżeli do takich 
odpowiedzi, jak powyższe, prowadzi 
metoda naukowa, stosowana przez Po- 
krowskiego et consortes, to uczeni ci 
przedewszystkiem samych siebie w inić 
powinni, że młode pokolenie będzie 
pokoleniem idjotów  intelektualnych. 
________________________  m.

W ystawa osłów.
Przed kilku laty jeden z dzienni­

ków  londyńskich podał wiadomość, że 
w  najbliższą środę odbędzie się na 
przedmieściu Hammersmith wielka 
wystawa osłów.

A  że publiczność angielska przepa­
da za wszelkiego rodzaju wystawam i, 
które są przecież też pewnego rodza­
ju sportem, podczas którego osiąga się 
również rekordy, pośpieszyła więc w  
dniu oznaczonym  na przedmieście 
Hammersmith, gdzie rozklejone na 
rogach ulic plakaty doprowadziły ją 
do wielkiej hali wystawowej.

Ale w hali tej nie było ani jednego 
osia! Dopiero, gdy hala wypełniła się 
po brzegi i zebrani zaczęli się niecier­
pliwić, ktoś przypom niał sobie, że to 
jest dzień r-go kwietnia, że więc każdy 
z zebranych odegrał rolę okazu w ysta­
wowego!

Oczywiście, nikt się nie zgłosił z 
pretensją do dziennika, nie chcąc się 
przyznać, że dal się wziąć na takie 
„Prim a Aprilis11.

G i e ł d
G IEŁD A  LW O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza­
m y na stronie 2giej.

*
Lw ó w , dnia n  kw ietn ia 1929.

Tesp.- 28.75.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , dnia i t  kw ietn ia 1929.

N a  G iełdzie egzekutyw ne kupno  zie­
m niaków  p rzem ysłow ych , poza tern bez o- 
brotu.

Poza G iełdą transakcje w  jęczm ieniu 
przem iałow ym , owsie oraz ziem niakach prze­
m ysłow ych  i jadalnych .

jęczm ień  przem iałow y i owies zn iżkują 
w  cenie.

Tend encja zn iżko w a utrzym uje się na­
dal, usposobienie spokojne.

L o c o  stacja załad ow ania: Jęczm ień  ma- 
łop. przem . 29 .50 do 30.50. O wies m ałop. 
30.50 do 3 1.50 . Z iem niaki przem ysłow e 5.50 
do 5.75.

Loco  w agon L w ó w : Jęczm ień  m ałop.
przem . 3 1 .7 5 . do 32 .75 . O wies m ałop. 3 3 .—  
do 34 .— .

Inne k u rsy bez zm iany.

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .
W arszaw a, II  kwietnia 1929 

Dolary S t. Z jedn. 8-90-00 8'92'OC 8 88-CO
Franki franc. 34’87 34 '96 34'87
Belgj a 123-85-00 124 160 0  12354-00
Holandja 358-00 358'feO 357-10
K openhaga 2 3 7 8 0  238 '4U 237-20
Londyn 43-28-50 43-39-00 43T8-C0
Nowy Jo rk  8 Q0 8 92 8"88
Paryż 3 4 8 5  00 34 9 4 0 0  3476-00
Praga 263 8  75 26‘45-CO 26-32-50
Szw ajcarja 171 6 3 5 0  172-06-50 17120-50
Sztokholm  238 1 2  238-72 23752
W iedeń 125-2600 125-57-00 124-95-00
Włochy 46-69-90 4681 50 46-57*50
5°/,', pożyczka konw ersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — "— 
pożyczka dolarow a 85 <_0 
dolarów ka 92'75 92 00 00-00 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. K raj. 94 00 
8 /a listy zastaw ne Banku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .
W arszaw a, 11 kwietnia 1929 

Bank Dysk. 127 00 M odrzeiów 27"00
Bank H andl. 120'00 O strow iec B. 96'C0
Zw. Sp. Zar. 85 00 Starachow ice 29'GO
Bank Polski 165 50 Syndyk, roi. 10 00
D ąbrow a 10500 Zieleniewski 12350
Siła i Światło 134-00 Zawiercie 13'00
W arsz. cuk. 34'75 Borkowski 12 00
W ęgiel 79 00 Bank Małop. 27 00
Cegielski 4I"00 Siersza d. 29'5Q

Lilpop Rau 34 00 Rudzki 
Bank Zachód. 90'00 Spirytus 
Firlej 50-00 W ysoka

40-25
27-25
22-20

G IEŁD A  K R A K O W SK A .

K raków, dnia I I  kwietnia 1929
Bank Przem . 81 '00  Siersza d. 62"0U
B. Polski 163 00 Parow ozy 25"50
7ieleniewski 134*00 C hodorów  208-00
Piasecki 1 1 ‘50 N iem ojew sk' 275"00
Tohan 11-00 Chybie 5 0 0 0

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, dnia 10 kwietnia 1929
Berlin 168-60 Czerniowce 60-40
Budapeszt 123-84-25 A u str. kol. p. 41 00
B ukareszt 4-21-25 Goleszów 125-50
K openhaga 189-40 C em ent 125-50
Londyn 34-51-25 Browary lfcOCO
M edjolan 37-20-75 Alpiny 45 40
N. Jo rk 710-75 B erg u H ut. 9 8 8 0 0
Paryż 27-76-50 Poldi H iitten 199 50
Prag a 2I-0J-C-5 P rag er Eisen 548C 0
W arszawa 79-94-50 Rima 116*10
Zurych 136-76 Skoda 382-00
R enta majowa 0 009 S iersza 9 60
R enta lutow a G0’9 1 Silesia 1 C 0C
D unaj S . A dria 85 45 Zieleniewski 110 50
Bankverein 24-35 Apollo 115*25
B odenkredit 108-50 Fan to 5-70
K reditanstalt 60-25 K arpaty

Galicja
1 0 - 1 1

Hipoteczny 84-05 64-0C
Kom pas 15-80 N afta 28 00
Landerbank 32-25 Sćhodnica 10-00
U nionbank — •— R akszaw a _*—
Kolej półn. 11-5C-00 B ank M ałop. 0 2 7

G IEŁD A  ZUR YCH SK A.

Zurych, dni* 11 kwietnia 1929 
Paryż 20-30-00 Berlin 123-19 00
Londyn 25-21*08 W iedeń 72-97 00
Nowy Jo rk  5T 9 -0 5 0 0  P ra g a  15-37-50
W łochy 2719-CO W arszaw a 58 2 2 5 0

G IEŁD A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 1 1  kw ietnia 1929 
N. Jo rk  485-34 Niemcy 20 47 00
H olandja 12"C9-50 Szw ajcarja  25"21"07
Francja 124'23 P rag a  163"93
B elgja 34-95-25 W iedeń 34-57
W iochy 9 2 7 5  W arszaw a 4 3 3 0

G IE Ł D A  PARYSKA.

Paryż, dnia 11 kw ietnia 1929
Londyn 124'25"00 H olandja 102 7  75
N. Jork  25‘60-25 P rag a  75*90
W łochy 133-90 Niemcy 607-00
Szw ajcarja 492"75 W iedeń 360 00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny' 
Dr. M ARCELI SZA R O TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

E . X V I . 467/27/60. E d y k t  licyta cy jn y . 
N a  w niosek G alicy jsk ie j K asy O szczęd­
ności we L w o w ie  odbędzie się dnia 29 
m aja 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
w  biurze N r . X V I  na zasadzie już zatw ierdzo­
nych  w a ru n k ó w  licytacja  • następujących re­
alności: K sięga grun tow a gm iny m iasta L w o ­
w a w hl. a) 2326/II, b) w h l. i ą ą ć / iy .  R e a l­
ność a) bez L k ., obok realności pod 1. orj. 15  
ul. W olność stanow iąca grun t n iezabudow any 
o 16 .00 m tr. frontu . R ealn ość b) bez L k . na 
Ja ło w cu  składająca się z parcel budow l. i 
g run t na k tó re j sroi budynek p a rtero w y m uro­
w any , stajnia i ogrodzenia m urow ane, w a r­
tość szacunkow a w raz  z przynależ, a) 13 .3 3 2  
zł., najniższa o ferta  6.666 zł., b) 22.400 zł., 
najniższa o ferta  1 1 .2 0 0  zł. D o realności w h l. 
2326/II ks. gr. gm. m. L w o w a należą nastę­
pujące przynależn ości: ogrodzenie ko lcz. d ru ­
tem  oszacowane na 32 zl. a do realności w h l. 
I446/IV  należą przynależn ości: okna i drzw i 
drew niane oszacowane na 76 zl. Poniżej n a j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2904-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I.
L w ó w , dnia 12  m arca 1929.

E. III. 1883/28. D nia 8 m aja 1929 godzina 
10 -ta  sala III. podpisanego Sądu na w niosek 
B anku  spółek zaro b k ow ych  w e L w o w ie  odbę­
dzie się licytacja  realności w h l. 186  dzielnica 
IV.. m iasta L w o w a . W artość szacunkow a 
17 .10 0  zł. najniższa o ferta  8.550 zl. poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 29 j(>

Sąd grod zk i m iejski, O ddział III.
L w ó w , 22 m arca 1929.

E . 666/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  
m aja 1929  o godzinie 9 rano  pod N r . 2 tu ­
tejszego Sądu odbędzie się licytacja  realności 
w h l. 90 oszacow anej na 1988 zl. o najniższej 
ofercie 13 2 5  zł., tudzież realności w h l. 324 
gm iny M anasterz oszacow anej na 2952 zł. o 
najniższej ofercie 19 3 7  zl. 299 $

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 2 1  m arca 1929.

E . 2977/28. E d yk t. D nia 16  m aja 1929 
godz. 1 1  przedpol. odbędzie się w  podpisa­
ny m  Sądzie publiczna sprzedaż 3/5 n iew yd z. 
części n ieruchom ości w h l. 132 8  gm. So ło tw i- 
na. W artość szacun kow a w raz z p rz y  należnoś­
ciam i 14 .4 4 1 zł. N ajn iższa o ferta  7 .2 3 1  zł. 
T a k ie  praw a, w obec k tó ry ch  niniejsza lic y ta ­
cje byłab y  niedopuszczalna, należy zgłosić w  
Sądzie najpóźniej na w yzn aczon ym  term inie 
licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej pretensje tego rod zaju  co do samej 
nieruchom ości nie m iałyby ju ż znaczenia w o ­
bec n ab yw cy w  dobrej w ierze. Pozatem  od­
syła się do ed yktu  licytacy jn ego  na tab licy  
sądowej. 2999

Sąd grod zki, O ddział II.
Solotw ina, dnia 6 kw ietn ia  1929.

E . V III . 1937/28/5. Stro n a  zobow iązana 
M endel W ildm ann false K irsch . E d y k t lic y ­
ta cy jn y . N a  w niosek stron y egzekw ującej E l- 
jasza Z w eifach a  odbędzie się dnia 6 m aja 1929
0  godz. 9 przepoi, w  biurze N r . 8 parter na 
zasadzie obecnie zatw ierdzo n ych  w a ru n k ó w  
licytacja  następujących realn ości: ks. grunt. 
P rzyb yszó w k a, 1/2  w hl. 1249 , PSr - lk- 4 1 /22 , 
w a rt. szac. 5.583 zł., najniższa o ferta  3.722 
zł. Pon iżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie na­
stąpi', ' '  2987

U . Sąd g rodzki, O ddział V III.
R zeszów , 20 m arca 1929.

E. 10 8 2 /28 / 1 0 . E d y k t licy tacy jny . D nia 
15  m aja 1929  o godzinie 1 1  ra n o  w  podpisa­
nym  Sądzie b iu ro  N r . 4 odbędzie się licy ta ­
c ja  całej realności lw h. j 6 gm iny  D ubie-Żary , 
składającej się z parcel g ru n to w y ch  lk . 148
1 l j o  obszaru 1  m orga 98 sążni k w adr, z p rzy - 
należytościam i. C ena szacunkow a w ynosi 
3.256  zł. 7 1  gr., zaś najniższa o fe rta  2 1 7 1  zł. 32 
gr. W aru n k i icytacyjne i d o k u m en ty  m oże 
k ażdy  p rzejrzeć  podczas godzin u rzędow ych  
w  podpisanym  Sądzie b iu ro  N r. 4 — T ak ie  
p raw a, w obec k tó ry c h  niniejsza licytacja  by ­
łaby  n iedopuszczalną, należy  zgłosić d o  Sądu 
najpóźniej p rz y  w yznaczonym  term in ie  licy­
tacy jnym , inaczej roszczenia tego  ro d zaju  co 
do sam ej n ieruchom ości n iem ogłyby być już  
ze sk u tk iem  podnoszone. 2986

Sąd g rodzk i, O ddział II.
Krzeszowice, 28 marca 1929.

r o z m a i t e  Ob w i e s z c z e n i a .
Cg. I. b 602/ 28 . E d y k t. P e tro  fa ń k iw  

w niósł skargę p rzeciw  W łodzim ierzow i R o ­
k ick iem u o 270  doi. A udjencja do ustnej ro z ­
p raw y  została w yznaczona n a  30  kw ie tn ia  
godz. 9 p rzedpol, w ty m  Sądzie b iu ro  N r. 65 
Poniew aż miejsce p o b y tu  s tro n y  pozw anej 
jest nieznane, ustanaw ia się d ra  O berlandera, 
adw. w  B rzeżanach k u ra to rem , k tó ry  ją bę­
dzie zastępow ał na  jej k osz t i n iebezpieczeń­
stw o  dotąd , dopóki ona sam a się n ie staw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 2990
i Sąd okręgow y, O ddział I.

B rzezany, 20 m arca 1929 .

I. Cg. J. c. 64/ 29 /7 . E d y k t. S trona  pow o­
dow a M echel G oldm an w niosła skargę p rze ­
ciw  stron ie  pozw anej Józefow i M nich  o zn ie­
sienie w spółw łasności. A udjencja do ustnej

ro z p raw y  została w yzn aczon a na 19  k w ie t­
nia 1929  godz. 9 poi. w  ty m  Sądzie b iuro N r .
1 1 .  Pon iew aż m iejsce po b ytu  stron y p ozw a­
nej jest nieznane, ustanaw ia się dra Bethauera 
ad w okata w  Przem yślu  ku ratorem , k tó ry  ją 
będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o, dopóki ona sama się nie staw i i nie u- 
stanow i pełnom ocnika. 298 5

Sąd o kręgo w y, O ddział I.
Przem yśl, 1 kw ietn ia  1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 10/29 . O tw arcie postępow ania u go­

dow ego. W skutek  w niosku  d łużniczki R e iz i 
P fe ffe r właśc. sklepu bław atnego w  P rzem y­
ślanach nie w pisanej do rejestru  handlow ego, 
o tw iera  się w  m yśl par. 1 o ugod. postęp ow a­
nie ugodow e. K om isarzem  u god ow ym  usta­
naw ia się dra Fran ciszka Piątkow skiego  k ie­
row n ik a  Sądu grod zkiego  w  Przem yślanach 
zarządcą u god ow ym  Leibę N assa kupca w  Prze 
m yślanach. W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje 
w ierzyteln ości zgłosili do 3 m aja 1929. w  Są­
dzie grod zkim  w  Przem yślanach . A ud jencję  
ugod ow ą w yzn acza się w  Sądzie grod zkim  w 
Przem yślanach na dzień 10  m aja 1929  godz. 
9 przedpołudniem . 2993

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 29 m arca 1929.

Sa. 10/28/27. U kończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e Eisiga 
K rau ta  i R eg in y  recte G rin y  R iw y  2-im . 
K rau to w cj w  R zeszow ie zakończone. U goda 
sądownie zatw ierdzona. 2994

Sąd okręgow y.
R zeszów , 22 grudnia 1928.

■ Sa. 13/29 . O tw arto  postępow anie ugod o­
w e do m ajątku  Jó z e fa  G cllera  w  K o p y czy ń - 
cach. K om isarz  u god ow y N aczeln ik  Sądu 
grodzkiego G rab ow ieck i w  K op ycżyńcach . 
Zarządca ugod ow y N ata n  K lein  kupiec w  K o - 
pyczyńcach . A u d jencja ugodow a 14  m aja 1929 
godzina 10 -ta  przedpołudniem  w  Sądzie grod z­
k im  w  K o pycżyń cach . T erm in  zgłoszeń 15  
kw ietn ia 1929. 2982

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 2 1  m arca 1929.

S. 3/29/8. W  spraw ie k on ku rsow ej D a­
w ida H and la  kupca w  Budzanow ie zgodnie z 
w nioskiem  zarząd cy m asy zm ienia się w y zn a­
czone tut. uchw alą z dnia 28 stycznia 1929  S. 
3/29/2 a następnie przedłużone tutejszą u- 
chw ałą z dnia 9 m arca 1929 term ina w  ten 
sposób, że w ierzyteln ości konku rsow e należy 
zgłosić do dnia 30 kw ietn ia  1929, pierw sze 
zebranie w ierzycie li odbędzie się dnia 17  k w ie­
tnia 1929, zaś ogólna audjencja likw id acy jn a 
dnia 16  m aja 1929  o godzinie 10  przed po­
łudniem  w  Sądzie grod zkim  w  Budzanow ie. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C z o rtk ó w , 26 m arca 1929 . 2983

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 943/28. 1)  Iw an  Siedlak, urodzon y

1890, 2) A n d rzej Siedlak, u ro d zon y 1893,
syn ow ie H ry n ia , z K rym id ow a, p ierw szy za­
b ran y 19 15  ro k u  przez cofające się w o jska 
rosyjsk ie  zm arł 19 16  roku  w  Czestakow ie, 
D ońska obłaśt w  R o sji, zaś drugi ja k o  żo ł­
nierz zm arł 19 16  ro k u  w  niew oli rosyjsk ie j. 
C elem  udow odnienia śm ierci Iw an a Siedlaka 
oraz celem  uznania za zm arłego A u d rzeja  
Sied laka, u w iadom ić Sąd albo k u rato ra  Ju rk a  
Ja cyszyn a  z K rym id o w a o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 2900

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 7 lu tego 1929 .

T . 344 / 25 . C zajkow ski T eofil Iw ana, u ro ­
dzony 1 8 9 1 , z K ujdanow a, żołn ierz, zaginął na 
w ojnie ro k u  1 9 1 4 . Celem  uznan ia  go zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  D ra  W ierz­
bow skiego w  Stanisławow ie o zag in ionym  do 
6 m iesięcy. 2901

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  sierpnia 19 2 5 .

T . 348/ 25 . Sem eniuk O n u fry , u ro d zo n y  
1886 , z D ory , żołn ierz, zaginął na  w ojnie 
ro k u  1 9 1 7 . Celem  uznan ia  go zm arłym , u - 
w iadom ić Sąd albo k u ra to ra  W asyla Jaw o r­
skiego w  D orze o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisławów , 8 m aja 19 2 5 . 2902

T . 968/28. Feliks Kaziów, u ro d zo n y  1869 , 
z K oropca, ew akuow any p rzez  w ojska au- 
s trjack ie  1 9 1 6  r., zaginął. C elem  uznan ia  go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  F ra n ­
ciszka Łukasiewicza w K oropcu o zaginionym  
do 1 ro k u , 2865

Sąd okręgow y.
Stanisławów , 2 lu tego  1929 .

T . 5 2 1 /28 . E d y k t. A nna N a h o rn a  u ro ­
dzona 29 listopada 1890  r. i M ar ja N ah o rn a  
u ro dzona  5 s tycznia  1893  r. obie có rk i A lek­
sego i Eudoksji z B odnarów  N ah o rn y ch  w 
N arajow ie  mieście, w yjechały  p rzed  25 la ty  
do A m eryki, a od 23  la t niem a o nich  żadnej 
w iadom ości. W draża  się postępow anie o u zn a ­
nie ich za zm arłe. Ogłasza się wezw anie, by 
w  ciągu ro k u  od ogłoszenia e d y k tu  udzielono 
Sądowi o nich w iadom ości, a je w zyw a się, 
by  dały  znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 7  lu tego, 1929 . 2972

T . 52/29. E d y k t. Paweł G rzegorz  H en ­
ry k  A xentow icz, syn M arcelego i A n ton iny , 
u ro d zo n y  1 2  lipca 1882  w  H orodence , do ­

staw szy się w  sierpniu 19 14  r. do n iew oli ro ­
syjsk iej skąd p isyw ał po raz ostatni w  dniu 
1 m aja 19 18  r. ze szpitala i od tego czasu nie 
ma o nim  żadnej w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie by do ro k u  od ogłosze­
nia ed yktu  udzielono w iadom ości o zagin io­
nym , a jego w zyw a się, aby dal znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 25 lutego 1929. 2973

T . 1S/29. A tanas Jacu ra , syn Izyd ora, u- 
rod zony 6 m arca 1S80, żo łn ierz austrjacki, 
zaginął w  ro k u  19 15 .  W iadom ości o nim  u- 
d-uelić należy tut. Sądow i, k tó ry  po sześciu 
m iesiącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, W yd ział IV .
Stry j, dnia 15  m arca 1929. 29 S I

T . 267/28. W asyl Szew czuk, syn Iw ana, 
u rodzon y 1 1  m arca 1892, żołn ierz austrjacki, 
zaginął 19 18 . W iadom ości o nim  udzielić nale­
ży tutejszem u SądoY/i, k tó ry  po sześciu m ie­
siącach w yd a ostateczne orzeczenie. 2952

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 5 stycznia 1929.

T . 4 17/28 . E d yk . T eo d o r Ł ew k iw , syn 
A n d rzeja  i K atarzyn y , ur. 6 m arca 1875  w  
Załanow ie, jak o  jeniec w o jen ny m iał w  19 18  
przebyw ać jak o  ch ory  w  szpitalu w  M ik o ła­
jow ie gub. C hersońskiej. W draża się postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego. O - 
glasza się wezw anie, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądo­
w i w  Brzeżanach wiadom ości o zagin ionym  a 
jego się w zyw a, aby dal znać o sobie. 2 944 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 3 1  styczn ia  1929.

T . 419/28 . E d yk t. W ład ysław  Szko ln y, 
syn Ja n a  i K atarzyn y , u ro d zon y w  R o h a ty ­
nie 26 października 1889, p ow ołany w  19 14  
do służby w o jskow ej, w  19 14  zaginął, odtąd 
bez w iadom ości. W draża się postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego. O głasza się w e­
zw anie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia e- 
d yktu  udzielono w iadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 kw ietn ia 1929. 2945

T . 430/28. E d yk t. Ja n  Z alew ski, syn T y ­
m oteusza i W asylisy, u rod zon y 12  lipca 1886 
r. w  P łauczy w ielkiej, jako  żołn ierz austr. 
zaginął w  19 14  i od tego czasu niem a o nim  
w iadom ości. W draża się postępow anie celem  
uznania go za zm arłego. Ogłasza się w ezw a­
nie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłosze­
nia udzielono Sądow i w  Brzeżanach w iad om o­
ści o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał 
znać o sobie. 2946

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 24 grudnia 1928.

T . 53/29. E d y k t. M iko ła j B un t, u ro ­
dzon y 6 kw ietn ia  1884 w  K ozow ie, nauczy­
ciel szkoły  pow szechnej w  D usanow ie, żonaty 
z H eleną Żurystan , p ow ołany do służby w o j­
skow ej, dostał się do niew oli rosyjsk iej, gdzie 
zm arł 19 16  r. W draża się postępow anie ce­
lem  ustalenia dow odu jego śm ierci a zaw arte 
przezeń w  dniu 7 listopada 1909 r. z H eleną 
Ż u rystan  w  Sorocku  m ałżeństw o uznania za 
rozw iązane. Ogłasza się wezw anie, aby do 3 
m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i lub ad w o katow i D r. C h rza­
now skiem u w  B rzeżanach, którego  ustanawia 
się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ości 
o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 2947

Sąd o k ręg o w y .
B rzeżany, 1 kw ietn ia 1929.

T . 62 /29 . E d y k t. M iko ła j D ry b n y k , syn 
Jak ó b a  i M ak ry n y , u ro d zon y 18  kw ietn ia 
1875  w  N ara jo w ie , zam ieszkały w  R oh aczyn ie , 
jako  żołn ierz 35 p. 19 16  zaginął i od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. W draża się p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. O - 
głasza się w ezw anie, aby do 6 m iesięcy od o- 
głoszenia ed yktu  w  gazecie udzielono w iad o­
m ości o zagin ionym  a jego się w zyw a, b y 
dał znać o sobie. 2948

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 2 1  m arca 1929 .

T . 69/29 . E d y k t. Stanisław  Iw an iw , syn 
Szym ona i A ą u ilin y , u ro d zon y 13  czerw ca 
1889  w  D ulibach, z początk iem  w o jn y  naro- 
k o w ał do 55 pp., skąd napisał do rod ziny , a 
od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. —  
W draża się postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego. O głasza się wezw anie, ab y do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono w iadom ości o zagin ionym  a jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 2 949

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 1 kw ietn ia 1929.

T . IV . 200 /28 . Stanisław  A n d rych o w icz , 
u ro d zon y 1899  w  Skopan iu, pow . T arnobrzeg , 
syn  Franciszka i B ron isław y, p rzyd zie lo n y do 
9 kom p. 18  pp. W ojsk  polskich, w a lczył na 
froncie  bolszew ickim  na L itw ie , gdzie w  le- 
cie 1920  ciężko ran n y w  brzuch dostał się 
do niew oli bolszew ickiej i zaginął. W drażając 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd o zagin io­
n ym  do sześciu m iesięcy. 2 9 5 °

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł cy w iln y  IV .
R zeszów , dnia 15  lutego 1929.

T . 330/29. E d yk t. Ja n  A n to n ó w , syn D y ­
m itra  i M arji, u rod zon y 1 lutego 1875  w  D u- 
bryn ow ie, jako  żo łn ierz 25P . art., dostał się

do niew oli w łoskiej, gdzie wedle zeznań 
św iadków  zm arł w  obozie jeńców  w  M ia­
steczku V iterio  w  listopadzie 19 19 . W draża 
się postępow anie celem ustalenia dow odu je ­
go śm ierci. O głasza się w ezw anie, aby do 3 
miesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i w iadom ości o zagin ionym  
a jego w z yw a  się, aby dal znać o sobie. 2968 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 5 m arca 1929.

T . 462/28. E d yk t. Jo a ch im  K liszcz, s j i i  
A ndrzeja i M arji, urodzon y 5 sierpnia 1886  
w L itiatyn ie , zam ieszkały w  Slobodzie złotej, 
p o w o łan y do służby w ojskow ej zginąć m iał 
w  bitw ie w  okolicach Żabiego i od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. W draża się Do­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
Ogłasza się wezw anie, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sąd o­
w i w  Brzeżanach, w iadom ości o zagin ionym , 
a jego w zyw a się, aby dal znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 5 m arca 1929. 2969

T . 483/28. E d yk t. D m y tro  M atw ijów , syn 
M iko łaja  i Kseni, u rod zon y 2 1  lutego 1897 r. 
w  Łuczyńcach , jak o  żołn ierz 22 p., 19 16  r. na 
froncie  w łoskim  tra fio n y  granatem  poniósł 
sm ierc na m iejscu. W draża się postępow anie 
celem  ustalenia jego śm ierci. O głasza się w e­
zw anie, aby do 3 - m iesięcy od ogłoszenia e- 
d yktu  w  gazecie udzielono wiadom ości o zagi­
nionym , a jego w zyw a się by dal znać o so­
bie. 2970

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 12  m arca 1929.

T . 498/28. E d yk t. H ry ć  C zow han, syn 
Kością u rod zon y w  roku  18 8 1 w  N astaszczy- 
nie, ożeniony z K atarzyn ą  D w ulatek , jako  
żo łn ierz bral udział w  odw rocie 19 19  r. i od 
tego czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża 
się postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego a zaw arte przezeń m ałżeństw o za ro z ­
wiązane. O głasza się wezw anie, aby do jed ­
nego roku  od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i lub drow i R eich ow i w  B rz e ­
żanach, którego  ustanaw ia się obrońcą w ęzła 
m ałżeńskiego wiadom ości o zagin ionym  a je ­
go w zyw a się aby dał znać o sobie, 29 71 

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 5 m arca 1929.

A U TO B U S okazyjnie  do  sprzedania. W iado­
m ość: „P ilo t" , Lwów, B atorego 4 . 2 3 3 7 - 10

ZG U B IO N E D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dow ód osobisty 

na nazw isko B etty  G ellerow a. 3005

WALIIE ZGR0IADZEN1E CZŁOHKDW
Tow arzystw a Zaliczkowego i K redytow ego 
w Rzeszowie w likwidacji odbędzie się dnia 
23 kwietnia 1929 o godz. 11 w południe w 
sali ratuszow ej w Rzeszowie z następującym  

porządkiem  dziennym :
1 . W niosek na uchylenie uchwały likwi­

dacyjnej Tow arzystw a.
2. O dczytanie  spraw ozdania z rewizji 

Towarz. z polecenia Prezydjum  Związku Stow. 
Zarobkow ego i G ospodarczego.

3. Z atw ierdzenie bilansu o tw arcia w zło­
tych z dniem  17 stycznia 1924 i bilansów 
do roku 1928.

4. Przyjęcie now ego sta tn tu , opartego  
na przepisach ustaw y o współdzielniach.

5. U stalenie wysokości udziału i wpi­
sowego.

6 . W ybór Rady N adzorczej.
7. W ybór Kom isji Rewizyjnej.

K om ite t L ikw idatorów :
Czerny Henryk, Dr. Dzierżyński Jan 
Arch. EmilewiczPiotr Dr. KrogulskiRoman 

Dr. Wilusz Kazimierz

U W A G A : D o wzięcia udziału w Z gro­
m adzeniu dopuszczone b ęd ą  jedynie osoby, 
legitym ujące się w ystaw ioną na ich imię i na ­
zwisko k a rtą  udziałową.

Motocykle Angielskie
światowej sławy

A. J. S. i B. S. A.
stale na składzie we Firmie:

AUTOMOTEUR
LWÓW, SAPIEHY 34. TEL. 72-63.
Przedstawicielstwo na Mcłopolskę

Wschodnią > Wołyń
„ A U T  O S E R  V I  C E “

LWÓW, PL. SMOLKI 5. Tel. 54-39.

Cena ogłoszeń I Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny amowej w nadesłanem  
i nekrologji 40 grą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia tabelaryczne eyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska". Lwów, bL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, jpod zarządem Władysława Germana. Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


